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Rok XL. 


Od Administracji. 

Upraszamy Szan. Prenumeratorów 
e rychłe nadesłanie prenumeraty, ce- 
łem uniknięcia przerwy dziennika, któ- 
ra wynosi za miesiąc Listopad ® k. 
70 h. w miejscu — bez odnoszenia © 
kor., za odnoszenie dopłaca się 4© h. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- 
czątki powieści: „Juan Mise- 
wia. 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu*. 


Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończone powieści: 


Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze“ 
60 hal. 


Conan Doyle „W sępich szponach“ 
60 hal. 


Grand Allen „Miijoner w opałach* 
60 hal. 

Józefa Rogosza „W obronie praw- 
dy“, powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele“, po- 
wieść 2-tomowa 2 kor. 

Cały kończący się rocznik „Tygo- 
dnika Zakopiańskiego" z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon* 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów* można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 
dołączyć 60 hal. 


= mu = n 
Żydowska bezczelność 
ydowska bezczelność, 

W Posnania odsłonięto niedawno pomnik Bis- 
mareka, ktorego równie słusznie można nazwać 
wielkim zbrodniarzem, jak wielkim politykiem. 
Wzniesienie zaś pomnika w starej stolicy Wiel- 
kopolski, było oczywiście prowokacją nezuć pol- 
skich. było złośliwą i brutalną chętką upokorte- 
mia Polaków. Z punktu widzenia niemieckiego 
asowinizmn można jeszcze do pewnego stopnia 
zrozzmieć ten kult Bismarcka, to upamiętnienie 
jego polityki, to podniecanie nuczać nienawiści 
aarodowej, którą tak zręcznie propagował zmar- 
ły kanclerz, ale uczucie wsatrętu i obrzydzenia 
muszą badzić żydzi, którzy swój podejrzany pa- 
trjotyzm niemiecki usiłują reklamować prześci- 
gając Niemców w napaścisch na. Polaków. Swie- 
żego przykładu tej podłosci żydowskiej dostar- 
czyła sprawa pomnika Bismarcka poruszona w 
poznańskiej Radzie miejskiej przez Polaków. Ra- 
dni polscy surowo krytykowali wzniesienie po- 
manika i marnowanie na ten cel fundnszów miej- 
skich. 

Niemey zachowali się dość przyzwoicie a na- 
wet burmistrz, który przemawiał przy odsłonię- 
ciu, tłómaczył się, że nie chciał obrażać Polą- 
ków. Natomiast cała banda żydowskich człon- 
ków Rady z adwokatem Jsifem na czele, rzuciła 
się na polskich mówców przerywając im, bez- 


czelnymi wykrzyknikami i manifestując w ten 


sposób swoje narodowo-niemieckia uczucia. — 
W imienin też żydów wniósł Jaffo przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem polskim wy- 
rażsjącem nubolewanie z powodu Kosztów ponie- 
siopvch przez miasto na pomnik. 

Tak to postępują żydzi tam, gdzie Polacy są 
stroną srodze uciśnioną, gdzie nie oczekują od 
nich materjalnych korzyści. Brutalna siła to je- 
dyny czynnik, który żydzi uznają, wobec któ- 
rego aię korzą. 


Wygrana batalja. 


Program partji liberalnej. — Poszczególne punkty. — 

Zdanie dziennika „Rejehswchr"., — Wyłom w języku 

ałvżbowym armji. — Madziaryzowanie korpusu cfi- 

cerskiege. — Rozczarowanie po rozkazie „Chłopskim*. — 
Kto górą? 

Nasz korespondent wiedeński (X/m.) pisze: 

Program wojskowy stronnictwa liberalnego 
na Węgrzech jest już znanym. 

Jak on wygląda? Streścimy go pokrótce : 

I. Chorągwie i emblemata armji wspólnej ma- 
ją być nietylko anstrjackie, lecz równocześnie 
także spik i 

IL. sądach wojskowych na Węgrzech ma 
oboma język węgierski. 

III. Decyzja co do prawnych ułatwień w od- 
bywania służby wojskowej ma należyć do mini- 
stra honwedów, a nie, jak dotychczas, de śńni- 
stra wojny. 

IV. Pułki węgierskie mają posiadać oficerów 
węgierskich ; 

a) oficerów węgierskich nałęży przenieść z 
pułków niewęgierskich do węgierskich w myśl 
rosporządzenia monarszego g 11 sierpnia 1868; 

b) należy odpowiednio powiększyć stypendja 
dla kadetów węgierskich, założyć nowe szkoły 
kadeckie i udoskonalić tudzież rozwinąć szkoły 
kadeckie honwedów ; 

©) w szkołach kadeckich na Węgrzech pod 
sterem, o ile możności, oficerów węgierskich, na- 
leży części przedmiotów uczyć po węgiersku i 
po węgiersku egsaminować; obywatel węgierski 
może zostać tylko wtedy oficerem, jeżeli dowie- 
dzie zupełnej znajomości języka węgierskiego. 

V. Wszystkie władze pułków węgierskich są 
obowiązane korespondować z władzami węgłer- 
skiemi po węgiersku. 

VI. Wszystkie prawa odrębne Chorwacji i 
Slawonji zatrzymają nadal moc obowiązującą 
($. 30 z ngody 1868 r.). 

VII. Przy rewisji ustawy wojskowej należy 
zaprowadzić dwuletnią służbę wojskową, ustawo- 
dawczo określić stan liczbowy pokojowy armji, 
skotyngentować rezerwę uzupełniającą i usunąć 
drugi rok karny ochotników jednorocznych. 

VIII. Obecny stan języka komendy i słnżby 
ma istnieć nadal na podstawie uznanych w rokn 
1867 konstytucyjnych praw monarszych Jego 
Królewskiej Mości. 

Hrabia Tisza na posiedzeniu środowem stron- 
nietwa liberalnege oświadczył, że korona przyj- 
mnje ów program z wyjątkiem części ustę- 
pu ©) w artyk IV., która mówi, że obywatel 
węgierski może tylko wtedy zostać oficerem, je- 
żeli umie po węgiersku, a następnie z wyją 
tkiem art. VIII., który ma być tak przereda- 
gowanym, by uznawał wyraźnie prawa monarsze, 
określone $ 11 artykuła XII. z 1867 rokn. 

Poznawszy w streszczenia dokładnem pro- 
gram wojskowy nowego gabinetu węgierskiego, 
zastanówmy się, jakie skutkiem owych zmian 
wyjłyną następstwa polityczne i militarne. Na 
to pytanie niechże nam udzieli odpowiedzi kom- 
petentny tntaj dziennik „Reichswebr-, czytywa- 
ny przez oficerów i zajmujący się fachowo spra- 
wami wojskowemi. 

Oto, eo pisze mniejwięcej ów organ wojsko- 
wy: 


Boleje wprawdzie nad zmianą staroaustrja- 
ckich emblematów i chorągwi wojskowych, przy- 
znaje przecież, że Węgry, jako państwo samo- 
dzielne mają prawo wymagać owego uwidocznie- 
nia na zewnątrz. 

Czyż przecież po przeprowadzeniu innych no- 
wości — zapytuje „Reichswehr* — armja pozo- 
stanie nadal wspólną? Czy owe nowości, raz 
wprowadzone w życie, każda z osobna i wszy- 
stkie razem, nie rozbiją wspólności armji ? Otóż, 
zdaniem „Reichswebr*, wprowadzenie ję- 
zyka węgierskiego do postępowania 
sągdowo-wojskowego przełamuje do- 
tkliwie zasadę jednolitego języka 
służbowego, którym w armji austro-węgier- 
skiej jest język niemiecki. 

I niestety — woła „Reichswehr“ — grobie- 
nie wyłomu na tym właśnie punkcie tworzy do- 
skonały punkt zaczepny przeciwko jednolitości 
języka służbowego niemieckiego. 

Oddanie decyzji co do ułatwień prawnych 
w odbywania powinności wojskowej ministrowi 
Honwsdów jest zamachóm na prerogatywy cen- 
tralnej władzy wojskowej, równa się decentrali- 
zacji wspólnego ministerjum wejny. Jest to więc 
przełamanie zasady podstawowej każdej armji, 
zasady jednolitości władzy naczelnej. 

Przeniesienie oficerów węgierskich do puł- 
ków węgierskich, wychowanie specjalne kadetów 
węgierskich, rozszerzenie zakresu i liczby szkół 
kadeckich Honwedów, oddanie tych szkół pod 
kierunek oficerów węgierskich — i to wszyst- 
ką za wspólne fundusze aastro-wę- 
gierskie — zreformowanie planu nauk w o- 
wych szkołach kadeckich, częściowe wprowadze- 
nie wykładów po węgiersku, powierzenie owych 
wykładów oficerom węgierskim, wszystko to — 
woła „Reichswehr“ wręcz rozpaczliwie — mu- 
si doprowadzić do zmadziarysowania 
korpusu oficerskiego na Węgrzech. 
Wszyscy ci oficerowie węgierscy będą już dla- 
tego przeciwnikami języka służbowego niemie- ' 
ckiego. że nie będą umieli po niemiecka. 

Nakaz korespondowania po węgiersku z wła- 
dzami węgierskiemi zmnsi komendy pułkowe i 
bataljonowe do utrzymywania pewnej ilości ofi- 
cerów i podoficerów, władających biegle języ- 
kiem węgierskim. 

Dlatego też jest to poprostu ironją— 
orzeka „Reichswehr“ — że program Tiszy zrze- 
ka się komendy i języka służbowego węgier- 
skiego. Owo zrzeczenie nie ma znaczenia prak- 
tycznego. Parlament zrzeka się na razie, wie- 
dząc, iż po madziarygowania zupełnem korpusu 
oficerskiego, sprawa komendy węgierskiej wyło- 
ni się sama przez się na porządek dzienny. Na- 
wet Stefan Tisza nie stoi już — trafnie Ron- 
kladnje „Reichswehr* — na stanowisku armji 
wspólnej, lecz na stanowisku wojska węgierskie- 
go które tworzy uzupełnienie armji wspólnej. 
Gdy przecież parlament chce z tego wojska gro- 
bić armję parlamentu, Stefan Tisza pragnie zo- 
stawić tę ostatnią pod wyłącznymi rozkazami 
króla. 


Z streszczonych powyżej wywodów dziennika 
„Reichswehr“ wynika, że grubo zawiedli się ci 
wszyscy, którzy pojmowali rozkaz do armji, Wy- 
dany w Chłopach, jako stanowcze odrzucenie 
wszystkich żądań wojskowych węgierskich. Po- 
kazuje się natomiast, iż słuszność mieli wyznaw- 
cy opinji, jako rozkaz „chłopski“ wcale sprawy 
nie zakończył stanowczo i eo więcej na ostate- 
czne załatwienie życzeń węgierskich nawet nie 
wpłynął decydująco. 

Doradcy Korony, którzy — w pierwstej linji 
odpowiedzialny za to wspólny minister wojny — 
przedłożyli Koronie ów rozkaz do podpisu, by- 
liby uczynili lepiej, gdyby zaniechali takiego 
strzelania pustymi nabojami. Węgrzy bowiem 
stanowczo wygrali kampanię. 


2 z dniu 31 października 


O DZIECKO. 


Rodzinny dramat. 


(Korespondencja „Głosu Narodu*.) 


BERLIN 275października. 


Zaciekawienie, jakie tu wzbudza proces hr. 
Węsierskiej- Kwileckiej, rośnie z każdym dniem. 
I nie dziwnego: cała ta sprawa jest jakby roz- 
działem sensacyjnego romansu i przeto działa 
podniecająco na nerwy. Podezas poprzednich po- 
siedzeń sylwetki jej bohaterów zarysowały się 
jaż dość wyraźnie, poznaliśmy właścicieli majo- 
ratu wróblewskiego, jako ludzi niesłychanie lek- 
komyślnych, którzy gonili tylko za użyciem, 
trwoniąc bez miary i pamięci odziedziczoną fur- 
tunę. I Jata takiego życia wyrobiły n nich spe- 
cjalną etykę. Jak charakterystyczną była odpo- 
wiedź hr. Kwileckiego, gdy go prezes sądu za- 
pytał, czy utrzymywał stosunki z innemi kobie- 
tami. „Dlaczegóżbym nie miał ich utrzymywać ?* 
W pojęciu starego viveura było to rzeczą cał- 
kiem naturalną, a zapytanie sędziego raziło go 
może swą naiwnością. 

Tacy ludzie, u których egoizm i żądza uży- 
cią przytłumiają wszystkie inne uczacia, nie u- 
mieją zazwyczaj zyskiwać miłości bliźnich. Tem 
więc dziwniejsze w procesie wróblewskim jest 
to niewolnicze poprostu przywiązanie służby do 
państwa. Pałacowe hrabiny „Knoska, Chwiałkow- 
ska wiedząc o odpowiedzialności jaka je czeka 
nie chciały zeznawać nic, coby na jej niekorzyść 
świadczyć mogło i zapytywane przez sędziego, 
wpatrywały się wciąż w twarz hrabiny, jakby 
szukając w jej spokojnym wzroku inspiracji do 
owych odpowiedzi... A one przecież dażo szeze- 
gółów wiedzieć mnszą i gdyby im pamięć tylko 
zechciała mniej uporczywie niedopisywać, mo- 
głyby wiele rozświetlić w tej tajemniczej spra- 
wie. Czem hr. Kwiłecey umieli tak przywiązać 
do siebie serca tej słnżby niewiadomo. To tak- 
że jedna z tajemnie usposobień ludzkich. 

Dzisiejsze rozprawy wywołują również żywe 
zaciekawienie. O godzinie wpół do 10 rano, kie- 
dy sąd się schodzi, sala jest jaż pełna. Tasama 
przeważnie wytworna publiczność, świadkowie 
wszyscy w komplecie, między niemi mały Józio 
Kwilecki. 

Jako pierwszy Świadek występnje hr. Hektor 
Kwilecki z Kwilcza, ten, który stałby się wła- 
ścicielem majoratu wróblewskiego, gdyby oskar- 
żony hr. Zbigniew Węsierski- Kwilecki nie pozo- 
stawił potomka męskiego. Zeznaniom jego cała 
sala przysłuchuje się ze skupioną uwagą. 

„O ile mi wiadomo — mówi hr. Hektor — 
stosunki majątkowe w Wróblewie są nieszczegól- 
ne; drzewa w lasach wycięto więcej niż było 
dozwolonem. zagsienia jednak utrzymano w na- 


SPISKOWIEC PETERSBURSKL. 


PRZEZ 
W. ODROWĄŻA. 


I. 


Anna Iwanowna Żorina zajmowała skromne 
mieszkanie w Samem centrze Petersburga, na 
trzeciem piętrze, oficyny wielkiego domu przy 
ulicy Grochowej. Na liście lokatorów fizurowała 
ona jako kasjerka z księgarni Weinberga, lecz 
właściwie mieszkanie to było sekretną drakar- 
nią petersbnrskiego komitetn partji rewolucyj- 
nej. Za niewielkim ciemnym przedpokojem, pierw- 
szy pokój stanowił osobiste mieszkanie kasjerki, 
skromnie umeblowaoy, zdawał sią zawierać skoń- 
<zoną w sobie całość, dopasowana jednak szezel- 
nie do ściany szafa, były sekretnem przejściem 
do drugiego pokoju, w którym mieściła się rętz- 
na prasa i inne przybory drukarskie. Z drukar- 
ni tej wychodził w niejednakowych odstępach 
czasu dziennik rewolucyjny p. t. „Wola ladu“, 
jeden z najskrajniejszych w swoim kiernnkn. 
przeprowadzający propagandę czynu w celu zba- 
rzenia obecnego systemu rządowego i społeczne- 
go w Rosji. 

Zorina zajmowała lokal ten drugi jaż rok, 
zawód zięczając jednak nadzwyczajnej ostrożności, 
drukarnia, pomimo wysiłków tajnej policji, nie 
została wykrytą. Oprócz lokatorki, druga jedy 
nie osoba zachodziła do tego mieszkania; był 
nią mężczyżna około lat trzydziestu, uchodzący 
w opinji stróża i sąsiadów za kochanka młodej 
kasjerki, co nie raziło nikogo, jako rzecz naj- 
zwyczajniejsza w stosunkach petersburskich. — 
W rzeczywistości był to inżynier-technolog Piotr 
Mikołajewicz Sarkow, jeden z filarów petersbur- 
skiego oddziału partji rewolucyjnej. 

Ręczna prasa drukarska, specjalnie na ten 
cel urządzona, przy użyciu nie wydawała naj- 
mniejszego siuku; cała trudność polegała w do- 
starczaniu do drukarni papieru i w wynoszeniu 
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„GŁOS NARODU" 


ieżytym porządku. Krewni, nie chcąc się narzu 
cać hr Węsiersko-Kwilewekiemu i jego małżoa- 
ce, w niczem im nie przeszkadzali. W urodziny 
dziecka a priori nie wierzyli z różnych wzęlę- 
dów, ale nie chcieli wywoływać skandalu. Na- 
sze podejrzenia wzmogłv się jeszcze, gdy roze- 
szła się wieść, że hrabiua Węsiersko-Kwilecka 
zamierza odbyć połóg we Włoszech. To spowo- 
dował» mego ojca, że napisał list do hr. Zbi- 
gniewa tej treści, że obowiązkiem jest krewnych 
dbać o honor rodziny, a rozwiązanie za granicą 
miałoby ten skntek, że dziecka nie uznanoby za 
prawowite. Z powoda tego lista gniewano się 
bardzo na nas, ale przyczynił się on jednak do 
HA że rozwiązanie hrabiny nastąpiło w Bər- 
nie. 

Nikt nie chciał wierzyć, że hrabina istotnie 
powiła chłopczyka i to z różaych względów, — 
mianowicie też dla tego, że połóg odbył się z 
niesłychaną szybkością, a dal:j, ża nie przywo- 
łano dra Kosińskiego. Ponieważ najrozmaitsze 
pogłoski o urodzinach nie uitawały, ojciec mój 
napisał list do hr. Węsiersko-Kwileckiego, je- 
dnakże nie otrzymał odpowiedzi. Zażądał nastę 
pnie widzenia się z hrabią sam na sam, ale o- 
paria się temu hrabina. 

Nastąpił proces, który hr. Węsiersko-Kwile- 
cki wytoczył memn ojeu o uznanie syna. Zapadł 
wyrok zaoczny, gdyż ojciec na termin nie sta- 
wl się, nie wiem dia czego. Przyczynili się do 
tego adwokaci. Choziaż proces cywilny ojciec 
przegrał, pogłoski o pochodzenia chłopczyka o- 
biegały dalej. W Poznania mał) kto wierzył, że 
hrabina rzeczywiście porodziła dziecię. 

Rzecz się zmieniła, gdy hrabinę aresztowano 
i umieszczono w więzieniu śledczem. Od razu o- 
pipja publiczna zwróciła się przeciwko krewnym. 
Pewnego dnia otrzymałem list z Królestwa Pul. 
skiego, w którym powiedziano, że mogę dowie- 
dzieć się bardzo ważnych szezagółów. 

Nie przywięzywałem do listu znaczenia, gdy 
jednak wkrótce otrzymałem drugi list, postano- 
wiłem poznać antora. Zapytywał mnie, czy to 
prawda, że akuszerka Ossowska w procesie po- 
znańskim zaprzysięgła, że hrabina Węsiersko- 
Kwilecka istotnie była breemienną. Gdy to po- 
twierdziłem, oswiadczył mi autor listn, że to nie 
prawda, gdyż Ossowska sama przyznała, jako 
mówiła przei sądem nieprawdę. 

Później napisał do mnie kupiec Hechelski, 
że wie. zkąd pochodzi chłopczyk. Powołałem go 
telegraficznie do Kwilcza i oświadczyłem mu, że 
jeżeli zajmie się tą sprawą, będę mu pomocn: m, 
aby prawda wyszła na jaw i poniosę też wyni- 
kłe ztąd koszta. Pod żadaym warunkiem sam 
nie chciałem podjąć tej sprawy, która nabawiła 
mnie zmartwienia, gdyż cała prowincja powsta- 
ła przeciwko nam. 

Hechelski wyjechał następnie d> Krakowa i 
tam przy ul. św. Jana odszukał jakąś aknszerkę. 


gotowych egsompiarzy gazeLy ua miajto, aby 
zbyt częstem wchodzeniem i wychodzeniem z mie- 
szkania nie zwracać uwagi i nie badzić podej- 
rzeń w otoczeniu. Wszystko jednak dotąd szło 
zupełnie pomyślnie i spiskowcy na razie nie mieli 
zamiaru zmiany mieszkania. 


IL. 


Piotr Mikołajewicz Surkow był dzieckiem da- 
lekiego wschodu, pochodził z gnbernji Perm- 
skiej; syn niezamożnej rodziny szlecheckiej, — 
przeszedł szkoły prawie o własnych siłach, bo 
chociaż majątek jego ojca przestrzenią wynosił 
tyle, co nasze dwa powiaty, jednak w tych od- 
dalonych od cywilizowaneg » świata krajach, przy 
braku komunikacji i rąk do pracy, złemia dotąd 
nie przynosi prawie żadnego dochodu. Umysł ja- 
sny i pojmujący, charakter stanowczy i nieugię- 
ty, cechowały go od wczesnych lat młodości. 

Szkoły średnie ukończył w zakątku dalekiej 
prowincji, na granicach Azji, w zupełnej nieświ»- 
domości wielkich zadań i prądów społecznych, 
oraz ruchn, jaki ostatnie wywoływały w centrach 
cywilizacyjnych. Wstąpienie do instytutu techno- 
logicznego w Petersburgu i życie w sferze star- 
szych kolegów otworzyły przed nim nieznane do- 
tąd światy. Całą dnszą przylgnął do nowych prą- 
dów i agitacja rewolucyjna stała się odtąd ce- 
lem jego życia. Zawdzięczając wysokim swoim 
zdolnościom, instytut ukończył w określonym 
czasie ze stopniem inżyniera-technoioga, ale czy- 
sta, oderwana mechanika mniej gò ciągnęła ku 
sobie. niż eksperymenty dynamiki społecznej. 

Wkrótce po ukończeniu istytutu, Surkow na- 
leżał do najwybitniejszych agitatorów rewolucyj- 
nych w Petersburgu; dziennik „Wolę luda* nie- 
tylko on stworzył, nietylko sam prawie wyłą- 
cznie go redagował, ale co najwaźniejsza, on go 
drukował i puszczał w obieg. Zadaniem tej ga- 
zety było budzenie ducha rewolucyjnego w wie- 
lotysięcznych, mniej oświeconych masach narodu 
rosyjskiego. Í 

Stosunek Surkowa z Marją Iwanówną nie 
miał nie wspólnego z erotyzmem. Młodn ta, wy- 
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Jadwiga Andraszewska powiedziała Hachelskie- 
mu, że owa akuszaerka ma brata pijaca Dalei 
dowiedział się, że akusznrka Grraczyńska jak rj- 
wnież jej syn zmarli, żyje jednak drugi syn, — 
który jest urzędnikiem magistrackim. 

Nie odsznkano go, natomiast dowiedziano się, 
że urzędnik nazwiskiem Głracza jost synem aku- 
szerkl Graczyńskiej. To okazało się prawdą. He- 
chelski otrzymawszy od niego informacje, czynić 
tak, jakoby z polecenia jakieji umierającej ko- 
biety, miał wyszukać osoby, które dostarczyły 
dziecka. Udało się też z pomocą różnych zabia- 
gów stwierdzić fakta, które były zgodne z ze- 
znaniami Jadwigi Andruszewskiej. Hechelski wy- 
krył mianow.cie, że chłopczyk był nieślubnym 
synem żony strażnika kolejowego Meyera. 

Hechels<i zebrawszy maierjał, zapytał mnie, 
co ma dalej uczynić. Pojechałem dv Krakowa 
dla przekonania się o istotaym stanie rzeczy. 
Nie chciałem się wdawać z adwokatami z ró- 
żnych względów. Poszedłem więe na policję i po- 
wiadomiłem prezydenta policji o podsunięciu 
dziecka, nie powiedziałem jednak, że moja ro- 
jest w tem interesowaną. Prezydent policji za- 
jął się enargieznie tą sprawą i przesłuchał ko- 
biety, które odgrywały rolę w tej sprawie. Ce- 
gylji Meyerowej przedłożono 6 czy 8 fotograf; 
chłopezyków i powiedziano jej: „Szakaj pan: 
między nimi swego syna*. Meyerowa wskazała 
na fotograf ę rzekomego „małego hrabiego“ 
i rzekła: „To jest mój syn, mogę przysiądz*. 
Po- siedmiu latach poznała go, ponieważ był po- 
dobny do swego brata, pochodzącego od tego 
samego ojca, 

Po niejakim czasie przyszła do mnie Jadwi- 
ga Andruszewska i opowiadał + mi o podsanię- 
ciu dziecka. Wygotowałam kwestjo iacjnsz z 25 
pytaniami, poszedłem z Andraszewską do komi- 
sarzą obwodowego i kazałem tam Andruszew- 
skiej stwierdzić podpisem to, eo opowiadała. 
Ksiądz miejscowy był tłomaczem. Za podróż za- 
płaciłem Jadwidza Andraszewskiej 20 marek. 
Naturalnie, powiedziałem jej, że vkiżę się 
wdzięcznym, jeśli podsunięcie dziecka sądownie 
zostanie stwie-dzonem. 

Opowiadano, że przyrzekłem akuszerce O3- 
sowskisj 15.000 talarów, komuś inaemu miałem 
przyrzee 30000 marek, opowiadano, że wydałem 
„miljony*, których nie posiadam, i t. d. i t. d. 
Opowiadano dalej, że chciałem wykraść z Wró- 
blewa rzekomego syna, aby go usunąć; sędzia 
śledczy powiedział mi nawet żartobliwie, że 3a 
tacy, co twierdzą, że go chcę zamordować. Czyż 
wyglądam na mordercę ? 

Słowa te wywołują w sali wesołość. 

Później zeznaje w dalszym ciągu hr. Kwiie- 
cki — dowiedziałem się od hraiego Fiiimow- 
skiego z Krakowaj, że został mianowany o- 
piekanem owego chłopczyka, który w rzeczywi- 
stośsi názywa się Loon Franciszek Parcz. Byłem 


soku inteligentna i wykształcona osoba, zawie- 
dzłona życiem w nieszczęśliwem małżeństwie z 
pijakiem, entuzjastka z usposobienia, została apo- 
stoliky zasad rewolucyjnych i na tej drodze ze- 
tknęła się z Surkowem. 

Dotąd, jak mówiliśmy, szło wszystko jaknaj- 
lepiej. 


HI. 

Niestety, najniespodziewaniej nastąpita kata- 
strofa. 

Była godziną pierwaza w dzień; Sarkow w 
bluzie roboczej odbijał arkusze gazety, Anna Iwa- 
nówna. zajęta była składaniem gotowych egzem- 
plarzy. Pracowali najspokojniej i nawet cień nie- 
bezpieczeństwa nie powstał w ich głowach, cho- 
ciąż jak zwykle rewolwer nabity leżał na stole 
obok czynnej prasy. 

Niespodziewanie odezwał się głos dzwonka 
w przedpokoju; ponieważ nie oczekiwali żaduycih 
odwiedzia, spojrzeli na siebie ze Źlziwieniem, 
Surkow dał znak Annie Iwanownie, aby wpuści- 
ła dzwoniącego do swojego pokoju. Kasjerka wy- 
szła, zamknąwszy drzwi szafy, stanowiące przej- 
ście z jednego pokoju do drugiego. Surkow zaś 
umieścił się przy umyślnie zrobionym otworze, 
przez który, będąc niewidzialnym, mógł śledzić, 
co się dzieje w piewszym pokoj. , 

Byli to goście niespodziewani, najmniej pożą- 
dani, najstraszniejsi, jacy mogli być: oddział po- 
licji z oficerem żandarmskim i sądzią śledczym. 
Sarkow zbladł, pochwycił ze stołu rewolwer i 
stanął na Środka drukarni w pozycji wyczeka- 


cej. 
5 Niedługo jednakże przyszło mu czekać. 

Z sąsiedniego pokoju dochodziły słowa ros- 
mowy, coraz to głośniejszej, przerwanej Wraz- 
cie krzykiem Marji Iwanowny i w tejże chwili 
drzwi szafy rozwarły się z trzaskiem, a w nich 
stanął pułkownik żandarmski, nim jednak postą- 
pił parę kroków w głąb pokoju, z lufy rewol- 
weru Surkowa błysnął ogień. 


(Ciązgdalszy nastąpi) 
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tet w Paryżu w towarzystwie jednego z przyja- 
ciół i tam badałem sprawę, ponieważ obiegała 
wieść, że hrabina Węsierska-Kwilecka zamierza- 
ła z Paryża przywieść sobie „syna“. Wyśledzono 
też w Paryżu bandażystę, który opowiadał, że 
jakaś otyła dama, mówiąca po franensku nie- 
mieckim akcentem, zamówiła sobie w roku 1896 
gumowy żywot. 

Prez.: O ile obchodzi pana wynik procesu. 

Hr. Hektor Kwilecki: 

Przedewszystkiem chodzi mi o to, aby wy- 
szła na jaw prawda. Poczuwam się do (bowiąz- 
kn oczyścić ojca mego z zarzntr, jakoby niesłn- 
sznie zarzncił oskarżonej hrabinie podsunięcie 
dziecka. Jako członkowi rodziny chodzi mi wre- 
szcie o to, aby na rodzinie nie zaciążyła żadna 
piama, żeby do rodziny nie wkręcono dziecka 
nieślubnego, być może bardzo zacnych rodziców, 
któreby później ogłoszono jako głowę rodziny. 
Dochoay moje wystarczają mi i nie potrzebuję 
starać się o zaniedbany majorat. Nasza rodzina 
istnieje przeszło 500 lat i zawsze ją szanowano. 
Nie znam żadrej rodziny w całej Europie, któ- 
raby dopuściła do tego, żeby jakiś przybysz nie- 
ślubny miał stać się nagle właścicielem majora- 
tu. Bardzo niechętnie przystąpiłem do tej spra- 
wy, nie należy mi bynajmniej na zasądzeniu o- 
skarżonych, ponieważ nie jest dia mnie przyje- 
mnem, gdy członkowie mej rodziny mają prze- 
bywsé w więzienin. Proces obecny jest tylko 
prologiem, epilog rozegra się w Poznaniu, gdyż 
po ukcńczeniu procesu obecnego, wytoczę proces 
cywilny. Bardzo mi przykre, że sprawa zaszła 
tak daleko, ale trzeba przecież wykryć prawdę. 

Prez.: Panie hrabio, pańskie stosunki mająt- 
kowe są Świetne, nie prawda? Pan jesteś opo- 
datkowany od 150,000 marek rocznego dochodu 
majątek ojca pańskiego wynosi 1,300.000 merek, 
posiada on 30,000 mórg. 

Swiadek: Tak. 

Prezydent: Jak liczną jest pańska ro- 


zina ? 
U OE Mam syna i trzy córki. W ra- 
zie, gdyby hrabina Węsierska-Kwilecka była 
zmuszoną opuścić Wróblewo, nie będze w kry- 
tycznem położeniu. Ale hrabina jest ambitną i 
nie chce być skazaną na łaskę krewnych. - 

Dalej powiada hrabia Hektor Kwilecki, że 
hrabina wyraziła się razu pewnego: „Gdybym 
proces przegrała, zabiję siebie i dziecko“. Tak 
nie mówi prawdziwa matka. Hrabia zaś wyraził 
się razu pewnego: „Jestem ostatnim panem ma- 
joratn z mej rodziny*. Gdy mn zaś wskazano 
jego rzekomego synka, powiedział: „Byłbym 
szezęśliwym, gdyby go wcale nie było, lub gdy- 
by nie żył*. 

To przecież również jest bardzo charaktery- 
styczne. 

Na zapytanie przewodniczącego, ks. Hektor 
Kwilecki objaśnia stosunki fideikomisowe w Wró- 
blewie. Czysty dochód z msjoratu wynosi 70'000 
marek, ale ten kto zostanie jego właścicielem, 
będzie musiał zapłacić nietylko procenta ale i 
długi. 

Adw. Wronker: 
dla pana Hochelski ? 

Swiadek: Od r. 1902. 

Adw. Wronker: A pan długo był w Krs- 
kowie ? 

sSwiadek: Około 2 miesięcy. 

Prokurator Miller: Ale i inne podró- 
że odbywał pan. 

Hrabia: Naturalnie. 

Adwokat Chodziesner: Czy pan hrabia 
na serjo przypuszcza, że hrabina zabiłaby siebie 
i dziecko? Czy pan nigdy jeszcze nie słyszałeś, 
że matka zabiła siebie i dziecko ? 

Świadek: Zabiła, ale dziecko nieślubne. 


W obronie zwierząt. 


Sprawa używania zwierząt do doświadczeń 
lekarskich, jest oddawna przedmiotem sporu. 
Sejm doino-anstrjacki rozstrzygnął ją stanowczo 
uchwałą, która zapadła przed kilku dniami. 

Sejm uznał? wykonywanie badań lekarsko- 
przyrodniczych na zwierzętach żyjących za okru- 
cieństwo, nieuzasadnione względami naukowemi 
i godne potępienia, i postanowił zabronić wiwi- 
sekcji w obu klinikach ginekologicznych uniwer- 
sytetu wiedeńskiego, zależnych pod względem 
administracyjnym od wydziału krajowego. W dy- 
skusji nie szczędzono uczonym, wykonywającym 
wiwisekcję, złośliwych przycinków i uwag wręcz 
obelżywych, a w kampanji tej przeciw profeso- 
rom wziął także udział namiestnik hr. Kielman- 
segg. Niebawem po powzięcia uchwały, jeden 
z członków wydziału krajowego udał się do kie- 
rownika oddziału ginekologicznego , prof. Chro- 
baka i rozkazał wypuścić z obu klinik, dnia 27 
b. m., wszystkie zwierzęta doświadczalne. 

Sprawa wiwisekcji jest rzeczywiście sporna, 


Od jak dawna pracnje 
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u przynajmniej niektorzy uczen), nWażaąją tę me- 
todę badań za niepotrzebne i bezowocne barba- 
rzyństwo. W mieszanie się ciała politycznego je 
dnak, do tej sprawy czysto nankowej, rozstrzy- 
gnięcie jej przez laikow, zwłaszcza w formie tak 
stanowczej i nieodpowiedniej, wywołało burzę 
w kcłach lekarskich. Kierownicy obu klinik gi- 
nekologicznych, profesorowie Chrobak i Schanta, 
zaprotestowali przeciw postanowieniu sejmu i 
odwołali się do dekanatn fakultetn medycznego, 
który ze swej strony zwrócił się z protestem do 
ministra spraw wewnętrznych. Prezydjum Izby 
lekarskiej wiedeńskiej i członkowie rady sani- 
tarnej złożyli natychmiast swoje urzędy, na wiel- 
kiem zebraniu lekarzy i stndentów medycyny 
wystąpiono bardzo gwałtownie przeciw uchwale 
sejmowej, a po zebraniu studenci urządzili wro- 
gą manifestację przed mieszkaniem namiestnika. 
Z prowincji nadchodzą od lekarzy tysiące tele- 
gramów z wyrażeniem oburzenia na niezwykły 
krok sejmu, pisma zamieszczają gwałtowne arty- 
kuły i oświadczenia wybitnych uczonych, prze- 
ciw wmieszanin się laików sejmowych do spra- 
wy czysto naukowej. 

„Dla kliników, oświadcza jeden z profesorów 
uniwersytetu wiedeńskiego, zaczepka większości 
sejmowej nie była niespodzianką. Od dawna już 
toczyła się w Wiedniu dysknsja w sprawie wi- 
wisekcji, a od czasów Briickego, Strickera i 
Briihla, uczeni, którzy robią doświadczenia na 
zwierzętach w interesie cierpiącej ludzkości, są 
wystawieni na gwałtowne napaści. Kliniey spo- 
dziewali się wprawdzie, że namiestnik dolno-au- 
strjacki wyjaśni posłom, że bez wiwisekcji nie- 
ma nauki przyrodniczej, iż doświadczenia na 
zwierzętach bywają wykonywane przy zastoso- 
waniu ogólnej lub miejscewej narkozy (znieczu- 
lenia), i że właśnie w Wiedniu wiwisekcja nau- 
kowa wydała szereg rezultatów bardzo ważnych 
dla medycyny. Na wielkie znaczenie wiwisekcji 
dla nauk przyrodniczych, a zwłaszcza dla medy- 
cyny, zgadzają się dziś najwybitniejsi uczeni 
wszystkich krajów. Trzebaby zaprzestać zupeł- 
nie badań, gdyby wzbroniono robić doświadcze- 
nia na zwierzętach. To wszystko powinien był 
namiestnik powiedzieć większości sejmowej; po- 
winien był też przytoczyć zdanie Karola Darwi- 
na, które zawiera w sobie wszystko, co na ten 
temat można powiedzieć: „Jest to rzeczą pe- 
wną, że fixjologja może rozwijać się tylko przez 
doświadczenia na zwierzętach żyjących. Dlatego 
uważam propozycję, aby ogranicyć badania do 
szczegółów, których znaczenie dla medycyny mo- 
żna dziś osądzić, za dziecine*. 

Tak mówił „inny* lekarz, podczas gdy inni 
uczeni są wprost przeciwnego zdania. Słowem 
jest to kwestja sporna, której laicy nie rozstrzy- 
gną; zaś hałas wywołany tą sprawą głównie 
stąd pochodzi, że ogromna większość lekarzy 
wiedeńskich to żydzi, a większość sejmu dolno- 
anstrjackiego, jest wybitnie antysemicka. 


Sejmik w Przeworsku. 


Z Przeworska piszą nam: 

Dnia 25 b. m. o godz. 11 rano przybyło do 
Przeworska kilkndziesięciu posłów sejmowych i 
kilku redaktorów pism lwowskich. Przybyłych 
oczekiwały na dworcu kolejowym powozy, które 
zawiozły gości do kościoła, gdzie wysłuchali 
Mszy św. celebrowanej przez hr. ks. kanonika 
Komorowskiego, poczem udali się do cukrowni. 
Jeden z posłów chciał piechotą się wybrać, je- 
dnakże wkrótce musiał tego zamiaru zaniechać. 
Dotychczas Swietne e. k. starostwo ani Magi- 
strat w Przeworsku nie zrobili żadnych kroków, 
aby przechodzień mógł wygodniej i bezpieczniej 
przejść drogą publiczną. Jedna tylko cukrownia 
utrzymuje wzorowy porządek w swojem tery- 
torjnm. 

Wróćmy się do naszych posłów ; otóż przy- 
byłych gości oprowadzali ks. Andrzej Lubomir- 
ski, ks. Kazimierz Lubomirski i dr M. Lisowie- 
cki, właścicieli Chłopiec, jeden z głównych akcjo- 
narjuszy fabryki, oraz delegat zarządn p. Go- 
siewski. 
iw Fabryka przeworska jest pod względem wiel- 
kości i liczby zatrudnionych robotników, jako 
też pod względem techniki, pierwszą w Austrji, 
można jeszcze do niej porównać fabrykę lunden- 
bnrską pod Wiedniem. Większej i lepszej cu- 
krowni w Austrji nie mamy, a może nawet i w 
całej Europie. W tej fabryce na wewnątrz ize- 
wnątrz pracuje około 1500 ludzi. Fabryka prze- 
rabia w ciągu 24 godzin do 100 wagonów bu- 
raków t. j. może przerobić zawartość dwóch o- 
gromnych pociągów towarowych, spala dziennie 
kilka wagonów węgla i zużytkowuje 100.000 hl. 
wody z rzeczki Mleczki. Wraz z fabryką na 
Bukowinie w Żurowie jest w tym roku fabryka 
przeworska w stanie zaspokoić 60 proc. kon- 
sumcji Galicji, na rok przyszły będzie mogła do- 
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starczyć tyie cukra, żeby zupełnie zaspokoić 
konsumcję naszego krajn. Idzie tylko o to, żeby 
miała dostateczną ilość baraków. Otóż niestety 
dotąd jeszcze wielu naszych właścicieli ziem- 
skich związanych jest kontraktami na dostawę 
buraków dla' kartelu chropińskiego, najwięksi 
jednak z tych dostawców chropińskich w poczn- 
cin obywatelskiego obowiązku oświadczyli, że 
jaż od roku przyszłego będą wszystkie swe bu- 
raki dostawiali do Przeworska. 

Zwiedzanie fabryki trwało cztery godziny, 
a jakkolwiek było niesłychanie ponczające to je- 
dnak równocześnie wystawiło energję i dziel- 
ność gości na wielką próbę; trzeba bowiem wie- 
dzieć, że w najzimniejszych salach fabrycznych 
temperatura wynosi 28° C. a wzrasta stopniowo 
aż do sal takich, w których jest 600 C. Można 
więc sobie wyobrazić jak w takiej łaźni wyglą- 
dali nasi posłowie, ubrani przeważnie w suknie 
zimowe, niektórzy nawet w futra. 

Czystość w fabryce jest nadzwyczajna, a tem- 
bardziej pochwały godna, że przecież to idzie 
o wyrób prodakta, spożywanego przez ludzi. 
Wszędzie w fabryce jest jasno, wszędzie swis- 
tło, ściany lśnią białością, okna czyściutkie, du- 
że, ogremnie jasne. 

Po zwiedzeniu fubryki udano się na obiad 
do magazynów, zupełnie pustych, dzięki bowiem 
obywatelskiemu poczuciu społeczeństwa naszego, 
wszystko co fabryka wyrabia od 26 września 
b. r. zabiera ogół galicyjski i skonsnmowuje: 
cukrownia wyrabia 3000 głów cukra dziennie, 
oprócz mnóstwa skrzyń i kartonów 5 kg. kostek 
i worków mączki zwykłej i krystalicznej. 


Podczas obiadn wzniesiono kilka toastów. 
Rozpoczął najpierw p. Józef Męciński. Wzniósł 
on kielich na cześć ks. Andrzeja Lubomirskiego 
jako inicjatora, założyciela i głównego „spiritus 
movens* fabryki. Po uim zabrał głos poseł Boj- 
ko. Toast jego zrobił bardzo sympatyczne wra- 
żenie na wszystkich obecuych. Pan Bojko pod- 
niósł, że panowie i szlachta zakładali dawniej 
twierdze i bronili granic kraju od najazdn są- 
siąadów. Dziś potomkowie tamtych budują twier- 
dze innego rodzaju, są to twierdze fabryczne, 
które bronią kraju od najazdu przemysłu sąsia- 
dów. Zmieniły się czasy, zmieniły się więc wa- 
runki i dawniej trzeba było stawać z bronią 
w ręku i bronić kraju, dz $ trzeba stawać na o- 
kopach fabrycznych i bronić ludność od obcej pra- 
cy pozbawisjącej naszą ludność możności zara- 
biania. Jak dawniej przy budowie twierdz wo- 
jennych, tak dziś przy budowie twierdz fabry- 
cznych, on i warstwa, do której należy, to jest 
chłopi, nie biorą udziału, bo nie mają do tego 
środków, więc też jadąc do Przeworska, pytał 
on się sam siebie, po co on, chłop polski, jedzie 
do tej twierdzy, którą założył książę i do tego 
miasta w którem starostą jest hrabia (hr. Mor- 
sztyn), proboszczem także hrabia' (X. Komorow- 
ski) jeszcze mamy jednego hrabiego Mycielskie- 
go, który jest zarządcą dóbr księcia i 1 hrabiąt- 
ko praktykant agronomji). Co on tam robić bę- 
dzie wśród tych hrabiów i książąt ? 


Chęć jednak zwiedzenia tej nowej twierdzy, 
przełamała niechęć demokratyczną do tych uty- 
tułowanych, a gdy przyjechał i zobaczył, co ci 
tn ludzie zrobili i jak tutaj chłop polski, pod 
opieką tych właśnie utytułowanych, żyje dobrze, 
szczęśliwie, zarabia dużo, bogaci się i oświeca, 
a więc i podnosi moralnie, to ma tylko jeduo 
życzenie: ażeby tacy hrabiowie i książęta rodzili 
się na kamieniu, żeby ich było jak najwięcej 
w naszym kraju. Na ich cześć wychyla tedy 
swój kielich. 

Bardzo piękny i sympatyczny toast w języku 
ruskim wygłosił p. Ochrymowicz na cześć ks. 
Lubomirskiego. 

Ks. A. Lubomirski w odpowiedzi oświadczył, 
że te życzenia i te toasty przyjmuje tylko w i- 
mieniu tych, którzy razem z nim pracowali i da 
nich, sam bowiem uważa, że spełnił tylko to, eo 
powinien był zrobić i wcale sobie żadnych za- 
sług nie przypisuje. 

Dalej przemawiał p. Vivien, wreszcie poseł 
Grek wzniósł toast na cześć prasy polskiej w Ga- 
licji. Mianowicie umotywował ową przemowę w 
ten sposób, że żadna fabryka nie mogłaby istnieć, 
gdyby nie miała konsumentów ; napędzać zaś 
konsumentów dla fabryki, może tylko prasa. 
Otóż gdzieindziej w innych krajach robi to pra- 
Sa, Ble za grube pieniądze; u nas robi to jedy- 
nie z poczncia obywatelskiego. 

Gorące oklaski i życzenia, złożone przez 
książąt Lubomirskich i przez cały zastęp posłów, 
były dla naszych dziennikarzy sowitą nagrodą 
za ich obywatelską pracę na tem polu. 

Po obiedzie wrócono do parku książąt Lnbo- 
mirskich, jednego z najpiękniejszych w kraju, 
prześlicznie założonego i tak obszernego, że nie 
jedno miasto stołeczne byłoby szczęśliwe, gdyby 
mogło taki park posiadać — tylko miasto bru- 
dne, błota pełno, a najgorzej z miasta Przewor- 
ska do cukrowni koło krzyża, dalej zaś — dzięk 
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zarządowi cukrowni — wielki i wzorowy porzą- 
dek utrzymany. 

Po godzinie 6 wieczór, goście opuścili Prze- 
worsk. 


Pogrzeb kreta. 


W pogodnym dniu letnim wyrzuciwszy nio- 
żywego kreta na grzędę ogrodową, lub na gą- 
gon w pola i stangwszy na czatach w pewnej 
odległości, widzieć można, prawie w kwadrans, 
Śpieszące do niego mnóstwo małych, okrągłych, 
czarnych, ciemno-zielonawych chrząszczyków. Są 
to z tak zwanych „Hister aeneus“, które dla 
oprawienia tego tropa przychodzą. Włażą naj- 
przód pod brzuch jego. składają mnóstwo jaj, a 
potem cisną się w gęste jego futro i pęczkami 
włosy ostrzygują, albo raczei golg, za pomocą 
Szczęk ostrych. Drobni ei golarze awijają się z 
taką skwapliwością, jak gdyby wiedzieli, że z 
czasu korzystać potrzeba, i że wkrótce zastępcy 
strasznych konkurentów  nadeiągną do tych 
zwłok, z których zdjęte pnchowate okrycie wy- 
ścielać ma kolebkę potomstwa pracujących w tej 
chwili. I w rzeczy w samej, takie jest pnchu 
tego przeznaczenie; z odrobiną ziemi zamięsza- 
ny, będzie on tworzył kulkę, w środku której 
jaje chrząszczyka ma być wylęgnione. 

W kilka godzin, nadłatnją inne chrząszczyki, 
prawie na pół cala długie, u których czarne po- 
krywy skrzydeł są dwiema pomarańczowemi 
prążkami ukraszone. Zowią się grabarzami. 
Przybycie ich, znagla tamte chrząszczyki do u- 
cieczki, a nawet częstokroć pierwej, nim kreta 
zupełnie ogolą. Ci nowi łnpieżcy, po trzy lub 
pięć w kompanji (nigdy, ani mniej, ant więcej), 
żwawo biorą się do zagrzebania trupa, wiedzą 
bowiem, że lada zwłoka, przyjdzie im podzielić 
się łupem z muchą: — mięsarką. 

Obejrzawszy więc dobrze ciało, jak gdyby 
dla wymiarkowania, jaką przestrzeń dół mieć 
powinien, zgłębiają grunt, zby się przekonać, 
czy ich celow: odpowiada. Jeśli go znajdą ka- 
mienistym, podpełznją pod kreta i połączonemi 
siłami posuwają go dopóty, póki nie trafią na 
miejsce, do zagrzebania jego stósowne. Tam do- 
piero podnoszą trupa swemi głowami i piersiami, 
a tymczasem nogami przedniemi szybko ziemię 
rozgrzebują, tak, że wkrótce dokoia kreta po- 
wstaje okopek, i co chwila wzrasta. 

Ciało kreta zagłębia się zwolna, od przodu 
lub tyłu, w ziemię, nie zmieniając bynajmniej 
pierwotnego swego położenia. Jeśli się zdarzy 
jakaś nieprzewidziana przeszkoda, np.; kamień 
lub korzeń, wówczas jeden z nich opnszcza ro- 
botę, i rozpoznawszy przedmiot na przeszkodzie 
będący, do spółpracowników powraca. Podwójna 
wtedy czynność wszystkich się zaczyna, aby prze- 
szkodę usunąć. 

Zdradzano czasem tych kopaczy, przywiązaw- 
szy kreta do palika, utkwionego w ziemię.;Wów- 
czas to, pomimo najnsilniejszego ich grzebania, 
trup zostawał na miejscu ; wkrótce atoli podke- 
pały palik i tym sposobem wniwecz obróciły ów 
ponstęp. 

Skoro już dół tak jest głęboki, że może po- 
mieścić w sobie ciało kreta, przykrywają go;gra- 
barze cienką warstwą ziemi. 

Dziesięć godzin wystarcza im na to wszy- 
stko; po następnych dziesięcin godzinach, kret 
na pół stopy jaż bywa zagrzebany, a w 48 go- 
dzin później, pokrywa go warstwa ziemi prawie 
na półtory stopy. Tu dopiero nastają chwile go- 
dow Jak tylko samice zapłodnione zostaną, 
śpiesznie zakopują się napowrót do złemi, w ce- 
lu złożenia jaj w tropa, którego pogrzebanie tyle 
pracy ich kosztowało. Poezem oddalają się i u- 
mierają; natura bowiem przeznaczyła tym owa- 
dom, równie jak wieln innym, za kres życia, 
chwilę, w której rozmnożenie się swego rodzaju 
zapewniły. 

Ledwe grabarze znikły, przybywa natomiast 
chrząszezyk, do tejże klasy i rodzaju należący. 
On to spożywa owoe pracy, której zgoła nie dzie- 
lił. Kolor ma jednostajnie czarny; przybywa za- 
wsze pojedyńczo, i nietknąwszy skóry pogrzebio- 
nego, zajada jego mięso. I ten także składa jaja 
w trupie kreta, zapewniając tym sposobem mło- 
demu swemu potomstwu obfite pożywienie. 

Wszakże drobne te żarłoki, nie w jednym 
krecie smak znajdują; gdyż podobnie sprzątają 
i trupy szezurów, myszy, ptaków, kotów, a na- 
wet piesków. W kretach jednak zdają się mieć 
największe upodobanie; bo ich tropów śledzą w 
najgłębszych norach. To jest właśnie przyczyną, 
że nigdy znaleźć nie można tych zwierząt nie- 
żywych w ich kryjówkach podziemnych. 
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Uptększenie nosa. — Historja długich spodni. — 
Walka potworów. 

Upiększenie nosa. Wiedeńska szkoła 
medyczna Święci obecnie tryumfy w zakresie 
pomyślnych wyników, jakie wydały zubiegi ope- 
racyjne w kierunku upiększenia nosów ludzkich. 

Odznaczył się na tem polu wydoskonaleniem 
sposobów operacyjnych dyrektor wied. Rudolfi- 
nium chirarg dr. Robert Grersany, który nosy 
siodłowate, zaklęśnięte małe, i niezręczne po- 
większa i doprowadza do prawdziwych kształ- 
tów za pomocą wstrzykiwań parafiny. Środek 
ten, wstrzyknięty pod skórę, z zachowaniem na- 
leżnych ostrożności, nie wywołuje reakcji zapal- 
nej, ale wrasta w nowe środowisko, zaś ilość 
jego wystareza do wypełnienia zniekształceń no- 
sa i nadania mu odtąd prawidłowego trwałego 
rysunku. Pierwszej takiej pomyślnej operacji do- 
konał dr Gersuny w maju r. 1899, a świetne 
jej wyniki stwierdzono później na bardzo liez- 
nych podobnych operacjach, przedsiębranych przez 
lekarzy. 

Świeżo jednak zapisuje dr Grersuny nowe 
zwycięstwo nad nosami zs wielkimi u la Cyra- 
no de Bergerue, które zmniejsza i doprowadza 
do normalnych kształtów również na drodze ope- 
racyjnej, w ten jednak sposób, iż nie pozostaje 
po niej żaden znak, ani blizna. 

W tym celu dokonywa on cięcia poprzecz- 
nego na przegrodzie nosowej taż blisko końca 
nosa, poczem rozdziela chrzystkowatą przegród- 
kę, prowadzące cięcia pod skórą wzdłnż grzbietu 
nosa tak, aby się kończyły na jego końcu, który 
się teraz uruchomia i podnosi przy równoczesnem 
naprężenia skrzydeł nosowych tuk, aby nie a- 
szkodzoną powłokę skórną można odłączyć od 
kostnego grzbietu nosa. Teraz prostuje się swo- 
bodnie kostne rusztowanie nosa, usuwając rażą- 
ce nieforemności z& pomocą noża lub delikatnej 
piłeczki. 

Wynik operacji po 3 tygodniach jest wprost 
Świetny, gdyż nie pozostawia żadnego śladn. 

* 


« * 

Historja długich spodni. Francuskie 
pismo „Intermédiaire des cherches et cnrlenx* 
udowadnia, jak bardzo niedawno jeszcze uważa- 
no za nieprzyzwoitość noszenie dłagich spodni. 
Jeszcze w roku 1618 krótkie „enllottes*, to jest 
pantalony do kolan, z pończochami były nieod- 
zowne. „We francaskim „Przewodniku dobrego 
tonu“ z tegoz ruku znajduje się taki ustęp: 
„W towarzystwie należy się jawić w enlottes'ach*, 
a w żadnym razie nie dłngich pantalonach i bu- 
tach“. Na winiecie, ilustrnjącej te wskazówki, 
przedstawiono eleganta, podchodzącego do dwóch 
dam i podającego im jakby od niechcenia „Prze- 
wodnik dobrego tono“. Elegant ten mą na so- 
bie suknie francuskiego kroja, callottes, jedwab- 
ne pończochy i balowe płytkie trzewiki, w rę- 
kach trzyma kastorowy kapelusz. Według wspom- 
nianego pisma, Wenecjanie pierwsi zaczęli no- 
sić diugie pantalony. Nazwali tak te częsć gar- 
deroby na cześć św. Pantaleona, którego Szcze- 
gólnym otaczali pietyzmem. 

w 


« k 

Walka potworów. Słynna scena walki 
człowieka z osmiornieą (Octopus vulgaris), opi- 
sana przez Wiktora Hugo w „Prucownikach mo- 
rza“, wydawać się muże niejednemu z czytelni- 
ków wytworem bujnej wyobraźni powieściopisa- 
rza; tymczasem badania głębin morskich wyka- 
zady, że istnieją rzeczywiscie ośmiornice rozmia- 
rów potwornych, wobec których egzemplarze 
tego stworzenia, chowane w niektórych akwarjach 
europejskich, sz, tylko karłami. 

Dowodem tego zdarzenia, którego Świadkami 
była załoga okrętn obserwacyjnego „Michael 
Sars“, wysłanego przez rząd norweski dla badań 
hydrograticznych. 

Pewnego dnia w lipeu r. b., gdy „Michael 
Sars* płynął po wodach cieśniny Duńskiej, po- 
między Głrenlundją a Islandją, załoga njrzała w 
dali olbrzymi okaz kaszelota (rodzaj wieloryba, 
zwany także potwalem lub poufiszem, (Catudon 
maerocephalus). 

Nim przygotowano do strzału i wycelowano 
działo hurpunowe, kaszelot, nie zważając weule 
na zbliżający się okręt, wykonywał ruchy tak 
dziwne, to uając susy nad wodą, na wzór delfi- 
ua, to kręcąc się na jednem miejscu, to znika- 
jąc pod powierzchnią morza, sby za chwilę zja- 
wić się znown na jego powierzchni i wyrzucając 
przytem wciąż przez nozdrza słapy pyłu wodue- 
go, że wprawił w podziw przypatrujących mu 
Się marynarzy. 

Przypuszczano, że potwór igra w przystępie 
niezwykłego humorn, sdziwieme jednak Wzrusło 
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jeszcze bardziej, gdy ugodzony harbunen z dzia- 
ła, po kilku zaledwie chwilach walki przedśmier- 
tnej, legł na falach bez życia, przewrócony brzu- 
chem do góry. 

Nadmienić tu należy, żo kaszelot lub wielo- 
ryb posiada tyle siły żywotnej. iż trafiony har- 
punem w najczulsze nawet miejsce, żyje nieras 
godzinami całemi, wiokąe za sobą linę do bar- 
puna przyczepioną i narażając marynarzy, jeżeli 
odbywają polowanie nie z pokładu okrętu, lecz 
z łodzi, na niebezpieczeństwo utonięcia. 

Zdziwienie marynarzy ustąpiło dopiero przy 
bliższych oględzinach potwora. Oględziny te wy- 
kazały bowiem, że to. co wzięto za igraszkę 
wesołą, było ostatniem stadjaum walki straszli- 
wej, toczonej przez olbrzyma z wrogiem niewi- 
docznym, mieszkańcem głębin morskich. 

Ogromny łeb, zajmujący u kaszetota trzecią 
część długości ciała, a w danym razie mierzący 
9 metrów, pokrywały rany otwarte do 3 metrów 
długości. W okolicy pyska znajdowały się wkłę- 
Śnięcia kształtu talerza i rany, pochodzące, jak 
rychło stwierdzoao od ucisku potężnych ramion 
olbrzymiej ośmiornicy, gdyż w pysku kaszelota 
tkwił jeszcze kawał takiego ramienia, mierzący 
4 metry długości, a odgryzgiony widocznie pod- 
czas walki. 

Całe zresztą ciało, pokiereszowane okronnie, 
świadczyło, że ośmiornica dopiero po walce.: tra- 
szliwie zażartej pnściła swą ofiarę. 

Podezas oddzielanie sadła z wieloryba sau- 
ważono również, oprócz run świeżych, blizny 
ran dawnych, co dowodzi, ża walki takie po- 
tworów morskich nie są rzadkością, aczkolwiek 
człowiekowi sądzono rzadko tylko być ich wi- 
dzem, jak w opisanym przypadku. 


LJ x 

Najkrótsza droga. Do biura pewnego 
bogatego Amerykanina, mającego jedną tylko 
córkę, przyszedł jakiś młodzieniec pełen nadziei 
i zagadnął go temi słowy: „Pan lubisz se até 
i zwięzłość?* — „Tak“. — „Pragnę PÉ 
pańską córke*. Ta krótkość i zwięzło « spadła 
na starego Yankesa troszkę za niespodzianie, je- 
dnak nie tracąc przytomności odpowielział na- 
tychmiast: „Podoba mi się pańska rzutxość, ale 
czys pewnym, że moja córka zechce pana? Je- 
sli kto inoy nie obrał jeszcze krótszej drogi, nie 
mam nie do zarzucenia“. 

Konkurent odszedł i zaczął się starać o po- 
zyskanie przychylności młodej damy, alô napró- 
żno, bo jag w kilka dni po powyższej rozmowie 
zjawił się w biurze Amerykanina inny, młody 
człowiek z jeszcze krótszam, ale nie mniej nie- 
spodziewanem oświadczeniem: „Właśnie poślubi- 
łem pańską córkę“. Ten wybrał bezwarunkowo 
najkrótszą drogę. 


KRONIKA 


Kalendarzyk kościelay. Dxiś sobota Wigilja. Lucy 
męczenniczki i Antonina biskupa r =nawcy; jutro 8% 
niedziela po Świątkach. Wszystkich 5. *ętych. 

Kaleadarzyk astrenemiezay. Wschód słońca rozpoczął się 

ziś o godz. 6 minut 30, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 18, długość dnia godzin 9 minut 48. 


———LSLLÓÓÓR 
Kuapujeic tylko a Ukrześcijan ! 


Z KRAJU. 

Tarnów 29 października. (Z „S'koła*. Wieczór 
Kościuszkowski. — Wieczornica. — Dla dzi wy re- 
botniczej. — Epidemia aje wygasa. — Do. i szko- 
ła), — W „Sokole“ naszym od czasu zlota . -wskie- 


go wzmaga się ruch i życie coraz szersze. ( onków 
przybywa, do pracy coraz liczniejzi zgłaszaj się o- 
chotnicy, słowem postęp widoczny ma całej „ iii. 

W niedzielę święcono uroczyście pami é Kościu- 
zaki. Zagajenie wypowiedział prezes „Sokoia* dr Ta- 
deusz Tertil i w szczerych słowach skierew:nmych do 
obecnych włościan wzywał do wspólnej łąci 1ości na 
polu id i sokolej, a przez nią do pracy nad »drodzó- 
niem Ojczyzny. i 

Po mowie prèzesa chór Towarzystwa r.  gnego 
w połączeniu z nowo założonym chórem 6 «gn od- 
śpiewał kilka patryotycznych pieśni, & be. 5 „rednie 
potem wstąpił na estradę poseł włościański F i| , Wło- 
dek z Łękawicy. Pojawienie się jego w :„-niędze 
wieśniaczej tak rozentnzyazwowało publiczu *_ iż o- 
klaskom wprost nie było końca. P. Włodeky jówił: 
„O wodze w sukmanie*; podniósł obecny ° sanek 
ludu do innych warstw społecznych i zapew ;o je- 
go szczerej chęci do wspólnej pracy dla du ra 0j- 
czyzny, 8 składając przyrzeczenie, że zawsze we wszel- 
kich sprawach mieć będą swego nieśmiertelnego Wo- 
dza na pamięci, zakończył, iś, da Bóg, w ehwili o- 
ztatecznej rozprawy z wrogiem „sukmany i kosy mle 
zawiodą"! 


N- 298, 

Odniesione wrażenie spotęgowało się jeszeze bar- 
dziej, gdy p. Schröder oddeklaraował następnie bar- 
dze poprawnie „Z dymem pożarów* przy akompania- 
mercie fortepianu, wywołując u zebranych potężny 
nastrój. 

Owiezono potem ma poręczach s tą precyzją, uwy- 
datnisjącą prawdziwę tężyznę sokolą; ale podziw o- 
gólzy wywołały piramidy na poręczach. Patrząc Ra 
nie, miało się wrażenie, że ludzie ci chyba igrają z 
życiem !... 

W antraktach odbywały sią produkeje maudonili- 
stów, techników ze Lwowa, których gra budziła wiel- 
kie zainteresowanie: nie dawano im też wypoczynku, 
lecz sutymi oklaskami zmuszano do gry. Znaleźli się 
jaż nawet amatorsy, którzy w łonie „Sokoła“ stwo- 
rzyć mają w najbliższej przyszłcósi mandolinistów, aby 
ma wieczorach sokolich przygrywać mogli. 

Wieczór zakończyło odegranie dramatu Staszozy- 
ka: „Kościuszko w Petersburgu". U amatorów znać 
było szczere przejęcia się grą i zrozumienie swych 
ról, a szczesólniej wyróżnili się pp. Beduarski (Ko- 
Ściuszko), Z eliński (Domino) Sickała (Szambelan), 
Wilczyński (car Paweł) oraz p. Laskówna (Helena). 

Sala napełuioBa była aż po brzegi, co do rieda- 
waa ma wieczorach patryotysznych prawie się nie 
przytrafiło. Wielkie zasługi około przygotowania i 
przeprowadzemia wieczoru położył p. Możdżeński, pre- 
z8 komisji zabawowej. 

We wtorek, jako w wigilię Tadensza, sala „So- 
koła znowu wypełniła się drahami i drahiniami, 
którzy tym sposobem cheieli wyrazić uznanie preze- 
sowi dr Tadeuszowi Tertilowi i złożyć mu życzenia 
z tytułu imienin. 

Imieniem wszystkich przemówił p. Możdżeński, 
wręczając solenizantowi pięknie wykonaną tekę z pod- 
pisami wszystkich członków „S koła“. Zabierał też 
głos p. inspektor Leh, pea Pankowiczówna i p. Ko- 
złowski, a p. Tertil kilkakrotnie odpowiadał. 

Podczas tej wieczoruicy produkowała się po raz 
pierwszy nowo założona w Tarnowie orkiestra sokola 
1 ehór sokoli. Nie skąpiono im też hucznych okla- 
sków. 

Wiecz.rnica przeciągła sę do późna, a zgrom - 
dziła tak wielką ilość członków, jak tego bardzo da- 
wao, a może i nigdy nie było. 

* Daia 8 listopada b. r. odbędzie się w sali ka- 
synowej koucert spacerowy muzyki wojskowej 57 p. 
p. w połączeniu z chórem męskim. Dochód z kor- 
certu zostanie przeznaczony na sprawienie zimowych 
ubrań dla ubogiej dziatwy robotniczej. Cel taki za. 
chęcić powinien do jak najliczniejszego przybycia na 
koncert 

* T,fus brzuszny nie wygasa, owszem wzmaga 
się ciągle w Tarnowie. Całe szczęście, iż przechodzi 
stosunkowo łagodnie i jak dotąd bez wypadków 
śmiertelaych. Prócz tego mamy w Tzraowie spora. 
dyczne wypadki płonicy. 

* Zakład wychowawczy dla paaien założyły Sio- 
stry Sercanki (Sacra Coeur) w Zbylitowskiej Górze 
5 kilometrów od Taraowa pod przełożeństwem M. 
Kobylskiej prowadzić będą naukę w języku wykła- 
dowym polskim. Zakład ten liczy przeważnie na fre- 
kwencję Królestwa. 

Tow. muzyczną. w Tarnowie pod kieruakiem 
dyr. p. St tana Swrzyńskiego urządza w sobotę dnia 
7 latopada w salis „Sokoła“ przedstywienie operowe 
i dramatyczne, którem wykonane zostsną „Cavalleria 
rusticama* (Rycerskość wieśniacza) opera w 1 akcie 
Piotra Mascagniego i I i II akt tragedji Jal. Sło- 
wackiego „Balladyna“, wykonana przy współadziule 
członków Tow. Miłośników soeny. 


KRAKOW, 31 października. 

Dzie Zaduszny. Wezoraj i dziś część R-nku od 
strony P*óejoła Murjackiego, jakby śniegiem posypa- 
ma, biel /ę od chryzantemów, a sam brnk zasłany 
zieloneru 1 różnokolorowemi wieńcami uwitymi z ga- 
łązek je *owyeh. Pomiędzy kwiatami jest tukże sporo 
palm i %oi Ruch kupujących daży. 

Opt jo Zwiató w żywych w stlepach kwiatowych 
A iw Sakieanieach, p. Michalskiej i Miciń- 
skie, W*zy ulicy Szewskiej, wieńce z kwiatów eztu- 
oznyc _ Ałetalowych sprzedają sklepy blacharskie i 
przede "iorstwa pogrzebowe. 

Pro tory do v. *etlenia grobów spotyka”nię ns 
wystar -h sklepowych kupców handlujących lampa- 
mi i; PĘ- Cs wieczór możną widzieć tego rodzaju 
wystav - sklepową u p. Erkera przy ul. Szewskiej, 

W: „śtkie liczne zapasy stroić bęłą groby na 
cement: i Krakowskim, który przez dwa dal przy 
sprzyja B < pogodzie zaroi sę dziesiątkami tysięcy 
osób, 'SBttj chcą uczcić pamięć zmarłych. 

W fe nieunikaionego tłoku jaki zwykle pauu e 
przy mie cmentarnej, przypominamy Zarządowi 
ement» ° mu, aby Ba Czas najwię:szego ruchu publi- 
czności zechciał stworsyć bramę od strony rogatek 
Warszawskich, o co publiczność juat wielocrotnie się 
upomin:ła. 

Z teatru. Odbywają s'ę próby ostatuie z 3.ch 
aktowej farsy Tristana-Bsraarda „Sprawa Mathieu“, 
w której główne role grać będą panie: Rutkowska, 
Suma, Jutciewiczóana, Broniczowa i Górka. Pano- 


Módlmy się za dusze zmarłyć 


Nowenna do Opatrzności Boskiej 


„GŁOS NARODU* 


wie Zelwerowicz, Walewski, Przybyłowiczj Jednow- 
ski, Zawierski, Stępowski, Bończa i inni. 

Rozdano artystom role z nowego dramatu p. Wil- 
helma Feldmana „Życie”, który będzie następną pre- 
mierą. 

Siub panny Z>fQi Barańskiej, córki Jana i Marji 
Baraństich z panem Alfredem Krausem, synem r. 
dw. Eugerjusza Krausa odbędzie się daia 31 paź. 
dsiernika b. r. o godz. 11 przed południem w Kra- 
kowie w kościele św. Józefa. 

Z klubu słowiańskiego. Klub słowiański zapra- 
sza członków swoich na odczyt p. Craykowskiego p. 
t. „Święci Cyryl i Metody“ w sobotę 31 b. m. o 
godz. 5 (Ryaek 13). Odczyt ten będzie krytyką ra- 
ezego pogląda na apostłów słowiańskich, wygłoszo- 
nego przez prof. Biiisknera w „Przeglądzie Polskim“ 
i „Słowie Polskiem*, 

W sprawie teatru ludowego otrzymujemy. Sza- 
nowny Panie Redaktorze! Wyczytawszy w Nrze 283 
„Głcsu Narodu“ z dnia 16 b. m. ariykuł pod tytu- 
łem „Teatr ludowy w Krakowie“ — ośmielam się z 
paru słowami odezwać w tej, według mego zdania, 
nżdzwyczaj ważnej i doniosłej sprawie. 

Jestem zdania, że teatr ludowy powinien istnieć. 
Nie nazwałbym go ludowym, bo przyzwyczajeni je- 
stośmy pod tem mianem rozumieć włościaństwo — 
a tego przecież w mieście niema — nazwałbym go 
raczej: „Tani teatr" — zresztą rzecz nazwy jest kwe- 
stją podrzędną, byle usunąć nazwę „ludowy“, bo ta 
nie odpowiednia. 

Wszelaki teatr musi być szkołą, a tem bardziej 
t. zw. ludowy. Jeżeli tej myśli przewodaiej nie ma, 
to staje się zakałą obyczajów, będąc przytem prywa- 
tnem pizedsiębiorstwem przemysłowem. Teatr powi- 
aior być szkułą — ale szkołą przyjemną i swego po- 
słanuictwa nie powinien Ra afiszach ogłuszać, 

Zdaje mi się, że w stosunkach maszych, t. r. 
teatr ludowy, bez subwencji miasta, ntrzymać się nie 
może, miasto zaś ze względów Bocjalno-społeczaych 
raczej taki teatr, jak „wielki* wspierać winno. 

Dziwny jakiś prąd owładnął nasze klasy robotni- 
cze. Dążenie, za cd bądź wybicia się, czy w teu, czy 
w iany sposób, na widownię. Wszac lat temu dzie- 
aięć, nie było mowy o tsaatrach amatorskich -robotni- 
czych — obecnie, gdzie związek robotniczy, tam i 
teatr. Będąc temu przeciwnym, przyznać jednak mu- 
szę, że siły wykształcono w niektórych stowarzysze- 
niach. doskonałe, i mie jedno przedstawienie, wypa- 
dło Świetnie. 

Dlaczego jestem przeciwny * a to ztej przyczyny, 
że pragnę widzieć stowarzyszenia robotnicze, jako 
jednoczące wszystkie swe siły dodataie ku zapomo- 
dze swych eałounow. Mam na myśli kształcenie mo- 
Talne za pomocą odczytów, Omawiana spraw bi.dą- 
eych publicznych, Ściśle w zakres okręgu lub braju 
wchodzących. 

Rvzdrabianie sił na poszczególne teatra amstor: 
skie, zdaniem mojem, jest zgubne, a to i fiuansowo 
i nawet moralnie, bo nie jedna z panien-aiatorek 
artystek, Ba tym wyględaym powodzeniu, baduje swą 
przyszłcść. Budowlataka, bez oczywistej realuej pod- 
stawy, jest zamkiem na lodzie, więc rozczarowanie, 
zatem częstokroć nieszczęście całej redziny. 

Mucżenie się teatrów amatorskieh-robotniczych, co 
obeczie jak prawdziwa ep demja w Krakowie grasu- 
je, zabija prawdziwy t:atr tanı. Należałoby pod tym 
względem zawezwać do pomocy ustawę, lub nową 
uchwałę uzyskać. 

Jesiem za tanim teutrem, alę proszę o ustanowie- 
nie komisji artretycznej, która decydować by miała 
co do stuk mających się wystawiać. W tej komisji 
koniecznie należałoby pozostawić miejsce dla człon- 
łów ze stanu wiejskiego, bo nie chcąc ubl ż)é niko- 
mu, ale 'kaczej rzecz przedstawia się, biorącemu u- 
dział w życiu codzieaanem ciężkiej pracy, a inaczej 
za zielonym stolikiem biura redakcyjnego lub powie- 
śoiopisuraa- poety. Krzysztof hr. Miervszowski. 

Targ na bydła na chów. Miejska centralna ter- 
gowa ua bydło w Krakowie — podaje do publi- 
czej wiadomcśy, Że co miesiąc w każią środę po 
pierwszym, a względnie w następny czwartek, gdyby 
Ba ten dzień przypadało święto, odbywać się będą w 
miejskiej centralnej targowicy ma bydło w Krakowie 
przy rzeźni mie,siej położ?uej, targi na bydło i nie- 
rogaciznę przezmaczozą Ea chów. 

Pierwszy taki targ odbędzie się we Środę dnia 
11 listopada br. 

Prz. d kilku dniami przy ulicy Grodzkiej 1. 39 
ksiądz Masny, katecheta szkoły «m. św. Aadizeja, po- 
święcił lokal pani Auton'ny Niżyńskiej, zuaaej i ce- 
niomj kraweowej, oraz nowo otworzony „salou mód“ 
ped firmą „H:lena*. 

Policja aresztowała wczoraj Jana Demkiewicza i 
Dmytra Nsiewicza ze ws hoduiej Galisji — obu za 
wychodź.wo do Ameryki. 

Na gorącym uczynku kradzieży węgla na stacji 
kolejowej aresztowano wozoraj Michała Zatorskiego. 

Nagła śmiercia zmarł dzić w nocy na Bielanach, 
wachmistrz żandarmer,i niawiadomego na.wiska, rie- 
dawao przeniesiony z Prądnika Czerwonego. Wiado- 
mość przesłano do Krakowa telefonem ze stacji wo- 
dociągowei na Riełanach 


s dnia 31 października B 


Wczoraj prz-dpołudniem magle zmarł 57 lat li- 
czący Józef Dominik, mieszkający w domu Machaufa 
przy ulicy Lubicz. 


NEKROLOGJA. 


Śp. Jakób Trojanowski, urzędnik koleji pań - 
stwowej zmarł w Tarnowie, przeżywszy lat 52. 

Marja Franczak, przeżywszy lat 73, zmarła w 
Krakowie dnia 30 października. Pogrzeb odbędzie się 
dzia 1 list pada z „Colleginm medicum“. 


CUOU o O E 

Młoda osoba muzykalnie wykształcona, po- 
szukuje sajęcia do towarzystwa, lab do samo- 
dzielnego prowadzenia gospodarstwa. — Wiado- 
mość pod literami H. M. w Administraeji „Głe- 
su Narodu“. 


hna ON A T E G TE 

Gabryelski (Kraków) kzpujo, sprzedajo 
' najmuje — fortepiany, pianina ! karmsiia — 
xrajowe | zagraniczne — mowa i przegranB — 
ca gotówkę t ne spłaty — bor zallecki. 

beraa Ode r WWE SRC r NADA 
Ranertuqr tantre miejskiasa 

W sobotę 31 października: „Sprawu Matkien”, kret. 
w 8 ukt. Tristanda Bernard. (Nowość). 

W niedzielę ł listopada o godzinie 3 po południa : 
„Młynarz i jego córka“, dramat ludowy w 5 ekr. Ernesta 
Raupacha. (Popularae). 

W niedzielę o godzinie 7 wieczórem: „Hamlet“. 

Repartuar teatru ludowego. 

W sobotę 31 października: „Młynarz i jego «órka*, 
obraz ludowy w 11 odsłonach 

W niedzielę 1 listopuda po południu: 
sztuka w 5 aktach J. Szutkiewicza. 

W niedzielę wieczorem: „Dwie sieroty“, sztuka w $ 
obrazach. 


„Popychadłe”, 


Lwów 30 października. Po załatwieniu in- 
terpelacji pos. Fruchtman referował sprawo- 
zdanie kom. gminnej o swoim wniosku nagłym, 
zmierzającym do zaradzenia szkodliwym dla miast 
następstwom finansowym s powodu wygaśnięcia 
pr. propinacji z końsem r. 1910. 

Dr Skałkowski wzywa rząd o wprowa- 
dzenie ustawy przeciw pijaństwn. 

Dr Abrahamowicz roztrząsa zuaczenie 
prawa propiaacyjnego i popiera wniosek Fracht- 
mana i rezolncję Skałkowakiego. 

Pos. Stapiński wykazuje szkodliwość 
przedłażenia przywileju propinacji i stwierdza 
zmniejszenie się pijaństwa w Galicji. Toż samo 
zaznacza pos. Kramarczyk. 

Pos. Jabłoński popiera rezolucję Skał- 
kowskiego, z opnazczeniem jednak słów „w dro- 
dze nstawodawczej*. 

Pe przemówieniu referenta wnioski komisji 
i Skałkowskiego z poprawką Jabłońskiego u- 
chwalono. 

Budżet na rok 1908. 

Izba prsystąpiła do dyskusji szczegółowej nad 
budżetem na rok 19083. 

Prey rabryce I. (Reprezenta:ja kraja, wyda- 
tki ogólae, proponowane w kwocie 244.572 kor.) 
pos. Rotter wykazywał nadażycia podatkowe, — 
zwłaszcza w Krakowie. 

Rnbrykę II, (Zarząd) uchwalono w kwocie 
791.033 kor. 

Rab. III. (Sprawy zdrowotne, planowano wy- 
datki 2,815 010 k.) Stapiński i Onyszkiewicz o- 
mawiali szpitale. 

Rnb. IV. (Dobroczynność) nchwalon> w kwo- 
cie 87.223 kor. 

Pos. dr Leo domagał się, ażsby Wydział 
krajowy uwzględnił w większej mierze Towa- 
rzystwo weteranów z r. 1863/4 w Krakowie. 

O godz. 2 m. 45 popołu'luia odroczył mar- 
szałek obrady do godz. 7 wieczorem. 


Posiedzenie wieczorne. 

Lwów 31 października. Na wieczornem po- 
siedzeniu toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
szczególowa nad budżetem r. 1903. 

Rabryka V. Oświata, preliminowane wydatki 
9,055.909 kor, pos. Tomaszewski mówi o 
podwyższenin płac nauczycieli lad. 

Pos. Merunowices stawia rezolucję, by 
Rada szkolna pomagała gminom w bndowie szkół. 
Rozolncję oddano komisji budżetowej. 

Dr Bednarski omawia liche sytuowanie 
nauczycieli w pow. nowotarskim i wnosi o przy- 
dzielenie Radzie szkolnej petycji naucz. z Poro- 
nina i zapomogi. Uchwalono. 

Pos. Maryewski żądał przy rozdziale sub- 
wencji Towarzystwom „Sokoła“, uwzględnienia 
azczególniejszego „Sokoła* Podgórza. Uchwa- 
łono. 

Pos. Staniński domagał się skraślania su- 


Książeczka zawierająca: Korenkę, nowennę i modlitwy na każdy dzień 
tygodnia (z aprobatą) po 20 kal. — Dla s»rzedających wysoki rabat. 
(z aprobata) L egz. 6 hal., — do nabycia w haudlu artykułów 


treści religijnej 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac MARJACKI 8. 


4 s dnia 31 października 


bwencji dla wyd. „Szkoła“ i dla „Dwatygo- 
dnika kat.. dnszpasterskiego*. 

Pos. Tomaszewski bronił „Szkoły“. 

Wniosek Stapińskiego odrzucono. 

Przy dziale „Teatry i sztuki piękne“ doma- 
ga się ks. Ssponder skreślenia zasiłków nad- 
zwyczajnych dla teatru lwowskiego i krakow., 
ztóry bywa przepełniony podczas przedstawień 
sztnk narodowych. 

Pos. Małachowski broni wniosku komi- 
sji. 

Ks. Stojałowski żąda snbwencjonowania 
sztuk dramatycznych kwotą 2.000 kor. pod wa- 
runkiem, że utwory będą ludowymi. 

Po przemowie pos. Cieleckiego uchwalo- 
no wnioski komisji budżetowej z dodatkiem ks. 
Stojałowskiego, odrzucono natomiast żądanie ks. 
Szpondera. 

Przy rozdziale „Rozmaite* uchwalił Sejm do- 
datkowy wniosek ks. Stojałowskiego, o ndziele- 
nie subwencji 200 kor. Towarzystwu robotników 
polskich w Wiedniu „Ojczyzna*. 

Rubrykę VI. (Pomniki historyczne, wydatki 
w kwocie 85.866 kor.) nchwałono. 

Rabryka VII. (Bezpieczeństwo pnbliczne.) 
Pos. Stapiński protestuje przeciw przebywaniu 
policji pruskiej i rosyjskiej w Galicji. 

Pos. Skołyszewski, Stojałowski i Abrahamo- 
wicze omawiają sprawę żandarmerji, a Bojko żą- 
da wprowadzenia języka polskiego w służbie 
żandarmerji. 

W głosowaniu uchwalono rnbrykę VII. wy- 
datków w kwocie 588.490 kor. i rezolucję pos. 
Bojki. Rubrykę VIII. wydatków (komunikacje) 
w kwocie 3,480.399 kor. przyjęto bez dyskusji. 

mubryka IX. (Budowy wodne i meljoracje, 
preliminowano 1,654.631 kor.) pos. Rozwadow- 
ski domaga się od Wydziału kraj. większej ży- 
czliwości dla banku meljoracyjnego. 

Rubryka X. (Rolnictwo, preliminowano kor. 
1,460.534). Rektor Krzymuski postawił rezolu- 
cję, wzywającą rząd o rozpoczęcie bndowy gma- 
chn dla stndjum rolniczego w Krakowie. Mowa 
wypowiedziana s wielką swadą, spotkała się z o- 
gólnem uznaniem. Mówcy słuchano z powszechną 
uwagą. 

Na tem o godzinie 12 w nocy zamknął mar- 
szałek krajowy posiedzenie, naznaczając następne 
na dziś, na godzinę 9 rano. 


- 'TELEGRAMY. 


Zwołanie Rady państwa. 

Wiedeń 31 (Tel. wł.. Pierwotne pogłoski o 
zwołanin parlamentu anstr., okazały się mylne. 
Obecnie podają, że Rada państwa zbierze się do- 
piero pod koniec listopada. Jako datę zwołania, 
podają 24 listopada. Do tej pory rządzić będą 
Bejmy krajowe. 

W kołach politycznych obiega pogłoska, że 
przed zwołaniem parlamentu nastąpi rekonstrukcja 
gabinetu. 


Ustąpienie hr. Apponyi ego. 

Budapeszt 31 października. (Tel. wł.). Wezo- 
raj wieczór hr. Apponyi złożył prezy- 
dentnrę Izby poselskiej. Ma zamiar usa- 
nąć się od życia politycznego. 

Utworzenie gabinetu. 

Budapeszt 31 października. (Tel. wł.) Skład 
gabinetu ogłoszony będzie prawdopodobnie w nie- 
dzielę, poczem we wtorek udadzą się nowi mi- 
nistrowie do Wiednia celem przedstawienia się 
cesarzowi. We srodę złożą przysięgę. 

0 dziecko. 

Berlin 30 października. — Jako pierwszego 
świadka, przesłuchiwano dzisiaj p. Moszkiewi- 
czową z Poznania. Świadek zeznaje, że War- 
decka, odchodząc z Wróblewa, kilkakrotnie przy- 
chodziła do jej siostry i mówiła, że hr. Kwile- 
eka wyrządziła jej krzywdę, że teraz powie 
wszystko złe na hrabinę i że natychmiast pój- 
dzie do Jadwigi Andruszewskiej i jej wszystko 
opowie, ażeby hrabinę postawić w złem świetle. 

Wardecka temu zaprzecza. 

Wielkie zajęcie wywołuje świadek, kapitan 
Feliks Ziegler, rzekomo prawdziwy ojciec 
chłopca. Ziegler przyznaje się do ojcowstwa 
dwojga dzieci, urodzonych z Cecylji Parez, obe- 
enie zamężnej Mayer. W Krakowie utrzymywał 
z nią stosunki miłosne i jest ojeem chłopca, uro- 
dzonego w r. 1895. 

Przewodniczący: Czy jesteś pan także 
ojcem chłopca, urodzonego w r. 1896? 

Ziegler: Ponieważ ntrzymywałem stosn- 
nek miłosny z Cecylją Parce, obecnie Mayer, — 
nie mógłbym temn zaprzeczyć. 

i św Czy pan tego chłopca wogóle wi- 
zia 
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Ziegler: Nie. Matka jego opowiadała mi | anstrjackim — przedłożył dzis'aj pos. Lueger 


jedynie, że chce go oddać bezdzietnej rodzinie, 
na co jej odpowiedziałem, że może to uczynić, 
jeżeli sądzi, że dzieckn będzie dobrze. Matka 
nigdy nie stawiała pretensyj pieniężnych do 
mnie. 

Prezydent: Czy ona mówiła pana później, 
że żałuje, iż oddała dziecko. 

Ziegler: Ja z nią więcej nie obcowałem, 
ponieważ wyszła za mąż. 

Prokurator Steinbrecher donosi, że C'e- 
cylja Mayer wczoraj ponownie powiła chłopca 
(wesołość.) Prosi rzeczoznawców, ażeby orzekli, 
kiedy będzie można Cecylję Mayerową przesłn- 
chać ? 

Rzeczoznawca prof. Diersen oświadcza, że 
wczoraj odwiedził chorą. Stan jej nie jest zado- 
walniający, gdyż ma gorączkę. Spodziewa się 
jednak, że stan jej się poprawi, lecz pierwej, 
aniżeli dnia 6 listopada, nie będzie mogł» być 
przesłnchiwaną. 

wiadek Krüger opowiada liczne szczegó- 
ły z Wróblewa. Wezwał on był gospodynię, 
aby uważała na stan hrabiny, bo ma podejrze- 
nie, że hrabina przywiązała sobie poduszkę, sy- 
mnlając stan odmienny. Gospodyni jednak stwier- 
dziła przy ubieraniu hrabiny, że jest ona cię- 
ŻarDa. 

Świad. Horwat zeznaje, że widziała hrabi- 
nę kilka dni przed połogiem. Hrabina wyglądała 
na ciężarną. Ręce i twarz miata opuchnięte. 

Następnie wśród ogromnego zainteresowania 
publiczności wprowadzono na salę najstarszego 
syna Cecylji Mayerowej i młodego Kwileckiego, 
którzy są jadnako ubrani, aby świadek Krizer 
wydał swoje zdanie o teh podubieństwie. Krüger 
jednakże oświadcza, że nie może nie stanowcze- 
go powiedzieć, bo ich długo nie widział. 

Szereg świadków z Wróblewa zgodnie ze- 
znaje, że w r. 1867 hrabina była w stanie od- 
miennym. Jedna e kobiet słyszała od drugiej, 
która naocznie miała to sprawdzić, że hrabina 
faktycznie była w stanie odmiennym. 

Berlin 30 października. Drngi komisarz po- 
licji Tard zeznaje w sprawie swych dochodzeń, 
przeprowadzonych w Paryżu u bandażystów Ro- 
binier i Bonrnet, którzy powiedzieli mu, że w 
lipen lub sierpnin r. 1896 pewna pani, mówią- 
ca po franensku e niemieckim akcentem, zamó- 
wiła według przywiezionej miary gnmowy przy- 
rząd. Boarnet oświadczył na podstawie przed- 
stawionej mn fotografji, że hr. Kwilecka nie 
jest tą damą, która zamówienie uczydiła. 

W owym też czasie hr. Kwiłecka nie była 
zgłoszoną w żadnym e hoteli paryskich. U aku- 
szerki Ramos zjawiła się w r. 1896 pewna da- 
ma mówiąca po franensku z akcentam niemie: 
ckim i prosiła ją, by w oznaczonym czasie po- 
starała się o nowonarodzonego chłopca i wysłał 
go zagranicę. 

Ramos zwróciła uwagę owej pani na konie- 
czność formalnego zgłoszenia tej sprawy w po- 
licji, poczem owa dama odeszła i więcej się nie 
pojawiła. Ramos oświadcza po zobaczeniu foto- 
grafji hrabiny Kwileckiej, że poznaje w niej ową 
damę. 

OD oioi podnosi wobec tego, że Ramos, gdy 
przedstawiono jej w Berlinie hr. Kwilecką, jej 
nie poznała. 

Malarz Krajewski, który e polecenia hr. He- 
ktora Kwileckiego czynił w Paryżu dochodzenia 
zeznaje, że Ramos oświadczyła mu po konfron- 
tacji z hr. Kwilecką, że wprawdzie jest ona po- 
dobną do owej damy, która ją w Paryżu odwie- 
dziła, że mówi jednak po franeusku o wiele le- 
piej od tamtej. 

Robotnik Puk opowiada o wypadku, jaki 
miała hr. będąc brzemienną, podczas jazdy po- 
wozem, gdy konie się spłoszyły. Dodaje, że nikt 
na jego zeznanie nie wpływał i nie stoi w nsłu- 
gach rodziny Kwileckich. 

Podobnie zeznaje także doróżkarz Prymka, 
poczem rozprawę odroczono do poniedziałku. 

Sytuacja w Turcji. 

Konstantynopol 31 go października. Porta za- 
pewnia, że demobilizuje wojsko dalej, ale 
z drugiej jednak strony donoszą z prowincji, że 
władze tureckie przygotowują kwa- 
tery zimowe dla wojska. W sprawie re- 
form rząd turecki dotąd nie dał odpowiedzi. 
Wczoraj odbyła się w tej sprawie nadzwyczajna 
Rada gabinetowa. 

Berlin 31 października. (T. wł.) W tutej- 
szych kołach dyplomatycznych obiega pogłoska, 
że Turcja i nadal będzie się opierała 
przyjęcin programu Anstrji i Ro- 
sji. 


W obronie zwierząt. 
Wiedeń 30 października. W Sejmie dolno- 


wniosek nagły, w którym mieści się zastrzeże- 
nie przeciw wczorajszemu oświadczeniu kolegium 
profesorskiego Wydziału medycznego uniwersy- 
tetau wiedeńskiego. Mówca wnosi, ażeby Sejm 
nchwalił: odpiera się wyzywające oświadczenie- 
profesorów i prosi się marszałka krajowego, aby 
u ministra oświaty poczynił kroki, by kolegium 
prof zostało ponczone o prawach i obowiązkach 
Sejmu. 

Wnioskodawca Lueger uzasadniał następnie 
obszernie swój wniosek i sądził, że należy wy- 
stąpić przeciw profesorom, którzy się dopuścili 
nadużyć przy wywisekcji. Sejm nie potrzebuje 
nauki od profesorów i masi rag stanowczo prze- 
ciw nim wystąpić. 

W dyskusji podnoszono, że Sejm ma prawo 
żądać usunięcia nadużyć wiwisekcji. Lueger nzn- 
pełnił swój wniosek dodatkiem, aby sprawozda- 
nie z dyskusji wydrukowano i rozdano pomiędzy” 
Indność. Wniosek został przyjęty. 

Pokojowe wieści. 

Paryż 30 października. Agencja Havasa do- 
nosi z Petersburga ze strony autoryzowanej, że 
japońsko-rosyjskie przesilenie znajduje się sta- 
nowczo na drodze do załatwienia. 

Geny targowe z dnia 30 października. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica krajowa od —' — do —'— kor., pszenicm 
węgierska od 16 50 do 17:—. żyto krajowe —*— do 
—'—, żyto węgierskie od 1470 do 15:20. jęczmień 
od 1180 do 1240, owies z opłatą akcyzową od 
12:50 do 138:—, groch od 16:— do 24'—, tatarkm 
od -13 50 do 14:50, proso od 11:— do 13:—, fa- 
sola od 18:— do 23:50, jagły od 18:— do 22—, 
siano od 7:20 do 760. słoma od 460 do 5— 
koniczyna od 8*— do 840, ziemniaki za hektolitr" 
360 do 4'80. jaja za kopę od 8*— do 3:80, masło 
2a kilogram od 1:80 do 2'20, masło za garniec od 
6 30 do 7:50, spirytus na 950% Tralesa za hekt. od 
— — do 176:—, Okowita na 750% od —*— do 136:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od 14:— do 1440 Kapusty 
świeżej w głowach za kopęod 180 do 360. Wyka. 
za 100 kłgr. od —'— do — —. Koniczyna nasienna. 
czerwona za 100 klgr. od do ——. 
czyna nasienna biała za 100 kler. od —— de 
Tymotka za 100 klgr. od — — do 
Rzepak zimowv za 100 kigr. od 19 — dv 2050 

Targ na bydła w Krakowie. Na tare piątko- 
Wy ruedzuku : a) bydła rcztego 510 sztuk, b) cies 
ląt 373 c) owies i a6ż 73, d) vierogacizuy 312. 
Wały o;asow= płacono po 66—70 kor. Budło aie 
opasowe p 63—67 kor. za elen centnar metryczny 
Żywej wagi. Sprzedan» dls meje owe! kousumsji To- 
gatego bydła 360 Bztue, na eksport 150 sztuk. Targ 
tżywiony, wszysiko Sprzedane. 
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Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 30-go października. (Giełda pop.). Godzina 3-— 
Marki 11735 Renta majowa 100'380, Weg. renta korono- 
wa 97865, Akcje austr. zakładu kredyt. 670—, Akcje węg. 
736 —, Akcje Anglobanku 276-—, Akcie Uniobanin 530 — 
Akcje Länderbanku 423—, Akcje kolei państ. 66850 Lom 
bariy ——, Akcje fabryki broni 363 —, Akcje tytoniowe 
359—, Akcje Alpiny 38550 Losy tureckie 136--- Ruble 
258 25. 

Cukier (spokoj.) 19:45, 
fta niezmieniona. 

Berlin 30-g0 października. (Giełda wiecz.). Austlyackia 
Akcje kredytowe 211'7%5, Towarzystwo dyskontowe 18926. 


z = 5 —gj 
NADESŁANE. 
ET A O cp 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 

która też wie bierze za nią odpowiedzialności. 
Dr Michał Łopaciński 
1. sekundarynsz szpitala św. Łazarza 
LEKARZ CHOROB WEWNETRZNYC 


ord. od godz. 8— po poma 2845 
ulica św. Marka L. 5 (ôx ulicy 


spirytus (silny) 43—, na- 


Anna Belke 


nauczycielka śpiewu solowego (uczennica Pauliny Lneca) 


powróciła. 2744 
Zgłoszenia przyjmuje od 3—5 ul. Bogata 10, I. piętro 


2766 


Kancelarja adwokacka 


Dra Romana Sul 


zmajduje się obecnle w domu przy ul. Brug 


Ę 
w. 
Twozeu „ZA 


U 


najlepsze HERBATA swiatowa | 


Zmiana lokalu. Magazyn Towarów Bławatnych pod firmą Józef Krzyszkowski 


przeniesiony został Kraków, ul. Florjańska 17, naprzeciw hotelu pod „Różą“ poleca po tanich cenach : Najmodniejsze materje wełniane czar” 
ne i kolorowe 120 em. fi. 1 za metr. Flanele kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za metr. Barchany białe i kolorowe, Płócienka kolorowe, Szyr- 
tyngi, Syfony, Dymki białe, Dryle kolorowe, Chnstki wełniane, zimowe duże od fi. 3-50, Pledy. Echarpki wełniane, Pończochy, Skarpetki, Kapy, Koce wełn 
1 bawełn., Firanki koronkowe, Ręczniki na metry, Chustki do nosa od fl. 1'20 za tuzin oraz wiele innych rzeczy i wszystko w doborowych ga'qostunk 
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Pierwsza polska pracownia zabawek 
okawych pod kierunkiem Zygmunta 
anikowskiege w Krakowie, ul. 
rbarska L. 7, poleca wszelkie budynki 
ockowe, urządzenia pokojowe dla ła- 
k, również pracownia przyjmuje wszel- 
s roboty w zakres artystycznego 
okarstwa wchodzące. 2542 14 0 


„KAWA ZDROWIA” 


jpożywniejszych produktów róŚlin- 
ych, zastępuje w zupełności zwykłą 
wę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
kykaty niemieckie, bo ale jest żadną 

eszka jak np. Knelpewska, Kilogram 
osztuje tylko 70 et. — Wszędzie do 
nabycia. 2813 8 0 


aśniewski, Łuczko i Sp. 
abryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


500 złr. 


można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
od „KK. 107- Annoncen- 

aurean der „Union“ Stutt- 
gart Danneckerstr. 1126 51 52 


ciężkiem położeniu materyalnem 


Uczeń V klasy gimn. 


mający żadnych fanduszów do dal- 
bgo kształcenia poszukuje lek: 
È lub prosi o jakiekolwiek wspareie 
strony Szanownych rodziców swoich 
F- Kolegów na ręce Administracyi 
osu Narodu“ dla „łŁ. W. biedny 
uczeń“. 2662 8 0 


vnne brzytwy z ostrzami 


składanemi 
o 1, 2, 8, 4, 5i 
benza 6 ostrzami 
i tejże firmy meżyki do nagnietków 
pleca W. EIalsk1i 
handel żelaza. Kraków. 2619 


UI. Wolska L. 28 


przeciw „Sokoła* w oficynie I ptr. 
pokoje i kuchnia, oraz pokój 
l listopada do wynajęcia. Wiado- 
mość u stróża 2810 4 0| 


„GŁOB NARODU” 


yrabiana przez fachowych ludzi z || 


„.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


' ADAM ARMATYS i SP. 


w Krakowie, ul. Bracka L. 6, 


skład futer męskich i damskich 
R miastowych jakoteż podróżnych. 23386 7 0 

| WYRÓB RĘKAWKOW, KOŁNIERZY 

| i wszelkich galanteryj futrzanych. 

| 


Zamówlenla na prowincyę wykonuję odwrotnie i po najniższych 
| cenach. — Przyjmuje slę Futra do przechowanla przez lato. 


x | 
x 
x 
x 
x 
X 
x 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowle, posiadający własną fabrykę trumlen. 
Wielki wybór trumien motalowych I z drzewa. 


Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 

pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną Ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 


ze wszystkich krajów Europy. 2615 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


Zarząd pasieki 


Antoniego Kraińskiego 
w Jezlerzanach ad Czortków. 


wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn- 
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.: (wszystko opłatnie) 
Wysyła również wyszezególniony ma 
kilku wystawach Miód pitny „Ka 
sztelański* i miody owocowe jak: 
wiśniak, maliniak, dereuiak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp w 5 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 
(wszystko opłatnie). 2835 2 30 


| powodu braku utrzymania 


oddam pięcioletniego ładnego 
chłopczyka za swoje. 


Adres: Lancka przy ul. Poselskiej 20 
Kraków. 2202 7 0 


| 2809 3 6 


Rynek linia A-B. 1685 


Hurtowna sprzedaż wprost z ma- ' 


J F Fischer. Kraków 


tłuszcz kuchenny ze rdzenia 


Runerol 


Lekcye jęz. angielskiego 
roz oczęła po powroeie z Anglii Wiss 
Vickery. Kraków. Podwale L 13. 


+ 


gazynów kolejowych codzień. 


Najlepsze pokojowe pachnidło | 


Do nabycia w większych składach 
perfameryj. 


898 


„GŁOS NARODU" $ 


"zakład fryzyersko- 


? 


Zawiadomienie. 


Mam zaszezyt zawiademić naj- 
” uprzejmiej Szan. P. T Publiczność, 
(iż znany od wielu lat i powszech- 
> nem zaufaniem zaszczycany 


perukarski 
dla Panów i Pań, oraz skład per- 
fumeryi i przyborów toaletowych 
otwieram ponownie Rynek gł. L. 22 
naprzeciw c. k. odwachu. 
Polecając się i nadal łaskawym 
względom Szan. P. T. Pabliczności, ) 


APA AP AA EE 


RP 


z staję z głębokim szacunkiem ? 
(285524 J. Doening. j 


KURS KOMPLETNY 


języka fransuskiego. Ceny umiarkowa- 
ne. Wiadomość: Biuro nauczycielskie 
Maryi Stehlik uliea św. Marka L. 3L 

I.sze piętro. 2838 3 8 


W nowo wybudowanym domu Dworcu Tatrzańskim 


Z szacunkiem 
12165 8 0 


|poleca na law i zimę pokoje umeblowane z całem utrzymaniem lah 
bez, jak również Restaurację, prowadzoną na sposób domowy, obiady 
a la carte i w abouamencie — ceny frzystęnne. 


Aleksander Włoczkowski 


długoletni restaurator w Rabce. 


też w jednej z filij. 


Wieden. 


*) Artykuł 14 


Akcyonaryusze, którzy już dawniej w tym 
szenia. członkami walnego zgromadzenia. 
Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznajmione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


w dziennikach urzędowych. we Wiedniu i Budapeszcie. 


statutów banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1: 


TŁU AACZENIE. 


29. października 1903. 


Gold 


generalny radca. 


Biliński 


gubernator. 


W walnych zgromadzeniach Banku austryacko-węgierskiego uczestniczyć 


Bank austryacko -węgierski. 


XXVI zwyczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenie 


BANKU AUSTRYACKO- WĘGIERSKIEGO 


odbędzie się w miesiącu lutym 1904 r. 


2865 1 1 


Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania“), którzy w tem walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział. 
zaprasza się, aby najpóźniej do poniedziałku 30 listopada 1903 r., dwadzieścia na swe nazwisko opiewają- 
cych. przed lipcem 1903 datowanych akcyj Banku austryacko-węgierskiego wraz z arkuszami kuponowymi 
złożyli lub winkulowali w oddziale depozytowym zakładu głównego we Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Budapeszcie. lub 


celu akcye w banku złożyli. są tem samem, bez poszczególnego nowego zgło- 


Pranger 


generalny sekretarz. 


moga tylko 


maa maa aa aaa a a and 


obywatele austryaccy i węgierscy. 


Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony : 
a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majatku otwarto postępowanie krydalne, dopóki 
się nie skończy : . 
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie. 
Artykuł 18 statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika a w obradach 


i rozstrzygnieniach, chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 

statutów : Jeżeli akeye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten uprawniony jest przybyć na. walne zgromadzenie 
i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub węgierskimi. Pełno- 
mocnicy jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia 
w walnem zgromadzeniu. 


Artykuł 19 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


s „GŁOS NARODU* 
_Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hote? Saski) 
otrzymała i polesa dzieło pod tytułem: 


Pismo Święte 


wstreszczeniu i wyjątkach 
ułożyła 2818 
Marya Zawiszyna. 
Str. 284 w 8-ce. 


Cena ogzempi. oprawnego 3 Kor. 
Na porto należy dołączyć 50 hal. 
Tamże do nabycia: 
Najtańszy i najnowszy 
Przewodnik po Krakowie 
Cena 20 hal. 
SSPG PPP PPÓPYWET 
Filia 
s. k. uprzyw. wy" 
akcyjnego 


Bardzo ładny domek 


nowy, dachówką kryty, sztachetami żelaznemi otoczony — 
rodzaj willi — o 6 ubikaeyach, werandzie — z ogrodem 
owocowym, pawilonem i kręgielnią, sprzedam za bardzo 
niską cenę. Gotówka wymagana 1500 złr. — Sprzedaję 


z powodu wyjazdu — S$. Ziembiński, Tuchów. 
2857 l 3 


jj 00000000000 00041000000: 0:000000e]]] 
Wyjątkowa sposobność nabycia 


HISTORY! LITERATURY POLSKIEJ 


w 6 tomach — Dra Piotra Chmiełowskiego. 


Znakomity ten podręcznik literatury, poleeony przez c. k. Radę szkolną 
do zakupna dła bibliotek szkolnych daje kompłetny obraz nuwsłowego 
życia naszego narodu aż po dzień dzis'ejszy, ozdobiony portretami zna- 
kemitych plsarzy, podobiznami Ich pisma i niektórych pierwszych wydań 
dzieł. Literatura ta uznana została przez całą krytykę za dzieło pierw- 
szerzędnej wartości. To też nia powiuno go braknąć w żadnym polskim demu. 

Histerya Hteratury peiskiej w 6 tomach ‘cena księgarska wynosi bez 
oprawy 15 złr. w oprawie 17 złr.) W celu większego rozpowszechnienia, 
s obeenie znacznie zniżyllśmy cenę, a mianowioe: Za dzieło bez oprawy 

6 zir. 50 ct. w oprawie 7 złr. 50 ot, — Zapas nie wielki, ktu w ęc 

pragnie skorzystać ze sposobności na kupienie tet cennej rzeczy, zechce 

pospieszyć z zamówieniem do: Wydawaletwa Płaci? ire pac |ę 
| Maryacki L. 4 


e 


4 


++ 000% 224 


+5 


| 22 


Banku bioletznego Me+++e2tetseeoresesssossaosossai 


w Krakewie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartosciowe, 
przyjmuje depozyta 
1 wkładki na książeczki 
rachunku bieżącego 


oprocentowując takowe 


=po 4"|o,3 


00099090:0:090999999 


KUPIĘ 


używaną wage po koo, M dc 
brym stanie. Adres: Stanisław 


wskl_ Radymno. 2859 1 6 


NOTRE DANE 


de Lourdes 
w “sraige uszewskiej koło 


Na sezon jesienny i 


POLECA 


po bardzo nizkich cenach 


w znakomitych gatunkach, 
męskie, jako to: 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„8ŁOS 


Stanis EN 


mieszkam 


|w Piwodzie przy Jarosławiu 


Ojciec. 
Dr. UHMY „ng 


mu TO: 


2834 2 3 


WE e 


Kamienica Il-piętrowa 


do sprzedania, położona w naj- 
zdrowszej dzielnicy miasta, sncha, z 
urządzeniem wodociągowem, nowo zbu 
dowauą oficynką, wolną od podatku, 
w ulicy tej kurruje tramwaj elektr. 
Warunki przystępne. Wiadomość u wła- 
Ścieiela, Kraków, ul Dłnga 47. Pośre 
dnictwo wykluczone. Tamże do sprze 
dania tanio pompa do studni. 267129 


MOTOR GAZOWY 


amerykatski o sile 25 H. P. w zupełnie 
dobrym stanie tanio do nabycia. Wia- 
dumość w amnisaoi Grand Hotelu 

w Krakowie. 2881 3 8 


ZIMOWY 


Bazar Krajowy w Krakowie 
NAJWIEKSZY SKŁAD SUKNA i KORTOW 


wyrobu krajowego na ubrania 


ma garnitury, palta, ulstry, pokrycia na futra, 
oraz na mundury studenckie. 


Wielki transport VELOURÓW oryginalnych sławuckieh 


rzeska, p. loco, na burki męskie i rotondy damskie, 
KOMITET BUDOWY w tych dniach otrzymaliśmy ze SŚławuty (Wełyń). 
składa jak zje siąk ść; U w A G A. 38 
se ed bagaz Gu Kilimy, makaty, kołdry, koce, chodniki 


cali M. Bos dh zj 4 
„zeń w tym ową le przez 
modgyłanie choćby najskromniej- 
aay ofiar pod PO 2 adre- 
KA. 


KOMITET. 


BULION 


odznaczony licznymi medalami, z dro- 


. . a | 
biu i zwierzyny, bardzo i e Prz yJmuje SIĘ do | 
5 złr., 6 złr, 7:50 złr. i 10 złr. ki 


PASZTET sTRasBuReski | PLISOWANIA © 


z gęsich wątróbek, funtowa puszka | wszelkie suknie: równe i kloszowe, ; 
160 złr., » trufiami 8 słr. peniuary, matinki, snkienki dziecinne, 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! falbany itd., również nabywać można 


PRZYSMAK ŁAPSZYŃSKI| GOPRY NA SUENIE wedle 


miury po przystępnych cenach. Zamó- 
gatunek Tireler Brott, zakąska po wó- | wienia wysyła się odwrotną pocztą. 
dco bardzo smaczna pikantna paczka 


ma ece wę imac EWELINA ZABAWSKA 


konie 6 metrów obwodu, 6 złr. sz.nka. 
2785 ul. Slenna 14 I p. frent. 1 5 


tansan mea Bnei e" Slema 14 1 e front 1 5 koma 
i sh pr Di JOKE ROKAGOOGKIOKOK 
Starszy Pomocnik Neus 


handlowy, Fabryka wóć mineralnych uli i specpalnych lczniczych 


z działu kolonialnego, potrze- 9819 


bny jako kierownik sklepu K. RZĄCA i "CHMURSKI 


fabrycznego w Jarosławiu. = UPI vien]. św. Ge dy L. 4, 
Stanisław Gurgul ces i król. wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego A 
Dostawca Dworu w Krakowie. rak., polesone przez toż Towarzystwo 

2861 1 3 WODY MINERALNE SZTUCZNE 
e = odpowiadające składem chemicznym wodom : Bliliskiej aiara 

Majster rymarski Seltorskiej, Vichy, Maryombadzklej, Hombarg, Kisslagem, tudzież specyalu 
katolik, na By w swym zawodzie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz a 
RE miejsca we dworze na ordy- | AR jęgzaloze nermalne z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 

ę od Now. Roku. — Zgłoszenia do cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. 
ARR Bstracji , Głosu Naroda* pod lit. 
MA Iz 


2825 3 3 | JKIKAOKIKIK KEK AAE KKK AAAA IOIOK IK 


2574 9 10 


~ 
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Pierwszy Zakład 
pegrzebewy 


Alaks. Szalrańskiego 


Kraków, Mikołajska 16. 
Składy oraz własny wyrób trn- 
mien mi. Keperaika 32. Ceny naj- 
niższe, bo od 3% złr. trumny meta- 
lowe, a od 15 złr. trumny dębowe. 

2621 200 


uprawniona 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


zawsze w wielkim wyborze. 
Z poważaniem Zarząd Bazaru. 


Pokój na parterze 


do wynajęcia zaraz dla osoby pojedyn- 
czej. Pierwszeństwo mieć będą NY 
starsze. Zgłaszać się można od godz. 

2 do 6 po południu. — Kraków, ulica 
Wielopole Nr. 4. lokalu 2. 2884 3 3 


Biuro Nauczycielskie MARYI STEKLIK 


poleca: Guwernantki, Nauczycielki [z 
jęz. frane., niem. muzyką. Bony Polki 
freblanki i niemki. Kraków, ulica św. 

Marka L. 31. '2889 28 


Na folwarnu w Kobierzynie 


jest do sprzedania 400 q. dobrego sło- 
dkiego aiana, 250 q. ziemniaków 
stołowych. bardzo dobrych i 100 q. 
buraków pastewnych. Poczta Xo- 


bierzyn pod Krakowem. 2841 2 © 


Pewne ulokowanie kapitału 
15 do 20.000 złr. 

jest potrzebne na II-gą hipotekę po 

Banku na realność w pierwszorzędnej 

dzielnicy w Krakowie. — Wiadomość: 

- W. B. Paszkowski, nl. Karmelieka 

L. 44. 2836 2 4 


b> 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


NARODU: Nr. 293 


Pracownia sukien damskich 
MARYI DINERÓWNEJ 


przybyłej ze Lwowa, przy ul. Fierynó- 
skiej L. 33 II p., w Krakowie: Przyj. 
mnje wszelkie robot” w zakres krawie 
czyzny wekodzące ¿raz udziela lekcyj 
kroja wedłuh najno vszego systemu. — 
Ceny umiarkowane. 361070 


Ważne dla każdej Rodziny! 


Kte coal swe i swych dzieci zdrowie 
wiech pije 


Kawe Krakowsksz 


„SERENITAS" 


która powszechmie nznana i poleeana 
jest przez Panow lekarzy jako naj 
zdrowsza i najpożywniejsza. Y, kle - 
od 30 centów, jako też 
krajową kawę słodewą system ks. Knaj- 
pa, własnego wyrobu z najlepszego 
krajowego słodu, przewyższająca swą 
dobrocią i taniośeią wszystkie podobne 
wyroby zagraniczne '"/, kile tylke 20 ' 
coniów. 
M Równie polecan 


Pierwszą pala” palarnię - 


zwykłej arabskiej we wszystkich ga- 
tunkach jak: S$: ates, Jawę, Coylea, . 
Perłowa, Mecca « t. d, począwszy ot: 
60 ceniów za WA kile. 

Dziennie cztery razy Świeżo palona 
kawa w piecach najnowszej konstrukcji. 

Dziękując Szancwnej P. T. Publi. 
ezności za tak wielką dotychczas oka- 
zywaną mi żyezliwość przez zakupy- 
wanie mycu wyrobów, poleca się nadal 
łaskawej pamięci 2787 4 b 


Fabryka kawy krakowskieb; 
„SERENITAS* 
Teofila SYFNIEWSKIEGO: 


Kraków, ul. Szewska 22. 
NNG = "M. my 
Wyrób rękawiczek 
pralnia rękawiczek 
ZAKŁAD MODNIARSKI 
„WANDA 
18 80 oraz 2338 
Farbiarnia piór 
I fryzewanie tychże. 
pod firmą 
A. Mirkiewicz 
| Kraków, ul. Szewska 2, 
poleea wszelkie wyroby, wcho- 
dzące w powyższy zakres. 
NSE NE BE. 
Osoba inteligenina 
władająca deskonale kilku językami, 
z ukończonem konserwatoryum w Wie- 
dniu, pajan e się obecnie, wskutek 
ni śliwyc. wypadków życiowych 
w ciężkiem po. teniu materjalnem, po- 
suknje lekcj , języka niemieckiegu, 
francuskiego i muzyki za bardzo skro- 
mnem wynagrodzeniem. Adres wskaże 
Administracja „Głosu Narodu“. 2858 
SW, 10 a id 
krotnie zapłaci, przyjmuje Administr- 


„Głosu Narodu’ dla „Złożonego 10- 
letnię chorobą. 2258 3 (r 


Ukoło 30 becze, 


winówek, różnej wielkości, 

dzo dobrym stanie do sprze. ~. 

Również 1000 FLASZE a. 

bardzo niską cenę tamże do 
nabycia. 

Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu“. s63 9 © 


Rutynow na nauczycielka. 
. waxyki 


nezennica pi vazorzędnego profesora, 
udziela lekcy gry ma fortepianie 
po przystępnej cenie u siebie w domu 
i poza domem. 
Wiadomość w Administraeyl 
Narodu”. 8198" 


syg 
0 


-VEILCHEN-PARFUW SUPRA fOLETTĄ 
w DELETTREZ Gemina PARIS, 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


898 
W. Korneckiego "7 Krakowie. 


